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Piękną pokojową pracą

nasi ludzie morza
'W'wt iedny™ ze
mMif wspomnień Wanda 
W W Wasilewska opowia­

da, jak do tworzące­
go się na ziemi radzieckiej Woj 
.ska Polskiego zgłosił się pewnego 
razu młody chłopak i zażądał, 
żeby go wcielono do marynarki 
wojennej. Długo tłumaczono mu, 
że na razie nie formuje się jed­
nostek morskich, że droga do 
kraju wiedzie lądem. Chłopak 
obstawał przy swoim. Skoro jest 
piechota, artyleria i lotnictwo 
to musi być i marynarka. Nad 
piaszczystym brzegiem Oki, tak 
tęsknie przy pominą jącej Wisłę, 
marzył mu się wciąż Bałtyk 

Ta tęsknota i przywiązanie do 
morza nie są ani jakąś wyjątko­
wą, ani nową cechą Polaków. Po 
czątki związku naszego narodu z 
Bałtykiem giną gdzieś w pomro 
kach dziejów. Już na 1200 lat 
przed naszą erą nad Bałtykiem 
żyły prasłowiańskie ludy kultury 
„łużyckiej“. W epoce brązu ludy 
grupy kaszubskiej żeglowały do 

Skandynawii i na wyspy duńskie, 
utrzymując z zamieszkałymi tam 
ludami pragermańskimi stosunki 
handlowe. W VII wieku przed 
naszą erą wyłoniła się z kultury 
łużyckiej dzielna i dobrze uzbro­
jona grupa pomorska, a w sześć­
set lat później rozwinęła się trze­
cia grupa nadbałtyckich ludów 
słowiańskich — oksywska. O da­
lekich wędrówkach morskich 
tych Wenedów — Słowian znaj­
dujemy wzmianki w kronikach 
rzymskich z I wieku przed n. e., 
a starożytny geograf egipski, 
Ptolemeusz, nazywa południową 
część Bałtyku — „Zatoką We- 
nedzką“.

4i * *
JT) ZIEWIĘC lat mija od chwili, 
” gdy nad brzeg morza polskie 

go, w pościgu za hitlerowskimi 
napastnikiem, dotarli żołnierze 
radzieccy i polscy. Dywizja imie­
nia Westerplatte, imienia bohate 
rów, którzy w 1939 r. do ostat­
niej kropli krwi bronili polsko­
ści Bałtyku, pierwsza stanęła nad 
morzem.

Właściwie krótki okres dzieli 
nas od tego historycznego mo­
mentu — krótki a przecież jakże 
obfity w walkę o odbudowę, o 
rozwój, o właściwą gospodarkę 

»na 500-kilometrowym wybrzeżu. 
Na progu dziesięciolecia, podsu­
mowując w „Dni Morza“ osiąg­
nięcia minionych lat, mamy nie­
mało powodów do dumy.

Kipią życiem porty, stocznie, 
osady rybackie. Obok rekonstru­
owanych z pietyzmem historycz­
nych dzielnic w Gdańsku i Szcze 
cinie wyrastają nowe domy, no­
we place budowy. Polska bande­
ra dumnie powiewa na morzach 
świata.
DALTYCKIE wrota odgrywają 

też niezwykle doniosłą rolę 
łącząc kraje obozu pokoju w Eu­
ropie z Chinami Ludowymi. Mi­
mo pirackich napaści czangkai- 
szekowców, inspirowanych z Wa­
szyngtonu, przewozy polskich' o- 

, krętów na liniach Dalekiego 
Wschodu ciągle wzrastają i sta- 

* nowią ponad 50 proc. ogółu prze­
wozów polskiej floty handlowej.

Zwiększający się ruch naszych 
statków na trasie chińskiej idzie 
w parze z rozwojem żeglugi i na 
innych liniach. Zawijają więc 
okręty polskie do portów Europy 
zachodniej, Morza Śródziemnego, 
Ameryki Południowej. Jest to 
możliwe dzięki ciągłemu wzro­
stowi tonażu floty, dzięki pracy 
polskich stoczniowców.

Rozwój polskiej floty handlo­
wej po raz pierwszy w naszych 
dziejach oparty jest o własny 
przemysł okrętowy. Od owej 

. chwili w 1948 r., gdy w Gdań­
sku założono stępkę pod pierw­
szy pełnomorski statek „Sołdek“. 
stoczniowcy nasi wodowali już 

r ponad 100 jednostek pełnomor­
skich. Stocznie w Gdańsku, Gdy 
ni i Szczecinie szczycą się nie tyl 
ko tym, że budują coraz więcej, 
ale że czynią to coraz lepiej, co­
raz szybciej i coraz taniej.

WIELOSTRONNA jest gospo­
darka morska. Gdy w

swych Gdańsku, Gdyni Szczecinie, roz­
rastały się porty zaopatrzone w 
najlepszy sprzęt, gdy powstawały 
stocznie nowoczesne — nasze ry­
bołówstwo, które przed wojną 
miało charakter chałupniczy—osią 
gręło rangę przemysłową Małe 
Świnoujście awansowało do roli 
jednego z największych portów 
rybackich w Europie. Rybacy 
polscy zdobyli wysokie uznanie 
w czasie wypraw dalekomors­
kich, stosując nowe metody po­
łowów. jak np. od 1952 r. system 
przeładunku na pełnym morzu, 
poprzednio praktykowany tylko 
w ZSRR i w Japonii.

Pięknej, pokojowej pracy słu­
żą nasi ludzie morza. Na straży 
tej pracy, na straży wielkich zdo 
byczy Polski Ludowej stoi nasza 
Marynarka Wojenna. Na stalo­
wo - szarych okrętach połyskuje 
niezawodny sprzęt obronny.

W 1945 r. żołnierze I Armii wi­
tali Bałtyk uroczystą przysięgą. 
,,Przywrócone ojczyźnie — na 
wieki pozostaniesz polskim mo­
rzem“. Tych ślubów ań strzeże 

i czujna warta marynarska.
13/ międzywojennym dwudzie- 
** stuleciu sanacyjna propagan 

da wrzeszczała o mocarstwowo- 
ści i o koloniach, że niby zamiast 
własnego morza wystarczy .,do­
stęp do morza“ (koncepcja odpo­
wiadająca nie tyle Polsce — ile 
bardzo dogodna dla reakcji pru­
skiej), Sanacyjna propaganda gło 
siła, usiłując „pocieszyć“ naród 
uginający się pod ciężarem klę­
ski bezrobocia, że trzeba zdobyć 
zamorskie kolonie, aby wprząc 
do jarzma „czarnych dzikusów“ 
w Afryce, a ich pot i nędza u( 
szczęśliwią naród polski.

Bezpowrotnie minęły czasy 
tych niedorzecznych, reakcyj­
nych, ogłupiających haseł, który­
mi sanacja usiłowała zjednać 
masy ludowe dla tromtadrackiej 
polityki „mocarstwowości”, podbo 
jów, a właściwie — wysługiwa­
nia się wrogom Polski.

Dziś naród nasz głęboko rozu­
mie słowa Bolesława Bieruta:

„Morze to wielki teren pracy, 
to potężne źródło bogactw, to roz­
legle szlaki żeglugowe, wiążące 
kraj ze światem, to niezwykle 
sprzyjający czynnik dla rozwoju 
handlu i współpracy międzynaro­
dowej”.

I właśnie dlatego naród polski 
strzeże swej granicy morskiej jak 
źrenicy oka i właśnie dlatego 
wraz z ludźmi morza cały naróo 
polski święci dzisiejszy dzień.

F. Ch.

Stoczniowcy i 
przedterminowym

rybacy witają swoje święto 
wykonaniem planów pr®liicyjnych

Stoczniowcy i rybacy, portow-! nania w stoczniach i w rybołów 
cy i marynarze powitali „Dni ] stwie znacznie przyśpieszono re- 
Morza“ — swoje wielkie święto alizację planów.
— realizacją wielu cennych zo-1 Z DUMĄ DONIEŚLI STOCZ- 
bowiązań. W wyniku ich wyko-'NIOWCY GDAŃSCY O WYKO­

NANIU GLOBALNEGO PLANU 
PÓŁROCZNEGO NA 7 DNI 
PRZED TERMINEM. W dniu 25 
bm. położono na 15 dni przed ter 
minem stępkę pod budowę set-

W dniu ich święta

Pozdrowienia dla marynarzy Marprli Wojennej, stoczniowców i r^akói
przesyłają z morza załogi statków PMH

Z mórz i oceanów napływają wieniami 
do Gdyni radiotelegramy od za­
łóg statków Polskich Linii Ocea- 
icznych z serdecznymi pozdro-

dla marynarzy Mary-

ROZKAZ 
Ministra Obrony Narodowej

Nr. 28
na świętu Marynarki Wojennej
Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie Ma­

rynarki Wojennej!
Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a wraz 

z nimi cały naród polski z dumą i radością obchodzą w dniu 
dz;siejszym święto Marynarki Wojennej.

Polska Marynarka Wojenna, czerpiąc nauki i natchnie­
nie z bohaterskiej pracy narodu polskiego, ze wskazań Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — kierowniczki zwy­
cięstw naszego narodu oraz pogłębiając braterstwo broni z 
potężną Marynarką Radziecką — czujnie strzeże morskich 
granic ojczyzny i zdobyczy ludu pracującego, osiągniętych 
w ciągu dziesięciu lat istnienia Polski Ludowej.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie!
Pozdrawiam Was w dniu Waszego święta i życzę dal­

szych osiągnięć w służbie i pracy nad podnoszeniem zdol­
ności bojowej Polskiej Marynarki Wojennej.

Pozdrawiam marynarzy I oficerów Marynarki Handlo 
wej, robotników, inżynierów, techników i pracowników sto­
czni okrętowych i portów oraz młodzież zrzeszoną w Lidze 
Przyjaciół Zohrerza.

Niech żyje wierna straż polskiego wybrzeża — Mary­
narka Wojenna!

Niech żyje i krzepnie braterstwo broni polskich i ra­
dzieckich marynarzy!

Niech żyje i rozkwita nasza ojczyzna — Polska Rzecz 
pospolita Ludowa!

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

narki Wojennej, stoczniowców i 
rybaków w związku z ich trady­
cyjnym świętem. W depeszach 
tych pracownicy naszej floty han 
dlowej zapewniają, że nie będą 
szczędzić sił, aby przysparzać 
chwały polskiej banderze ludo­
wej.

„W dniu święta Marynarki Wo 
jennej przesyłamy jak najserdecz 
niejsze pozdrowienia dowództwu, 
oficerom, podoficerom i maryna­
rzom naszej ludowej Marynarki 
W jennej — pisze w radiotele- 
gramie załoga m-s „Generał 
Bem”. — Łączymy się w tym 
dniu z Wami i z całym narodem

tek. Pierwsza podróż potwierdza, 
że zdaliście wspaniale egzamin. 
Mimo trudności, pierwsze plano­
we zadanie wykonaliśmy w skró­
conym terminie i bez awarii. Za­
pewniamy Was w dniu Waszego 
święta, że dołożymy wszelkich sta 
rań, aby wybudowany przez Was 
statek godnie reprezentował lu­
dową banderę na morzu, że zwię 
kszymy wysiłki, aby jak najle­
piej realizować uchwały II Zjaz­
du PZPR i III Kongresu Związ­
ków Zawodowych”.

Podobne pozdrowienia i życze­
nia nadesłały dla marynarzy Ma 
rynarki Wojennej, stoczniowców 
i rybaków również załogi stat­
ków „Batory”, „Kościuszko”, 

i wiele in­
nych.

oraz przyrzekamy, że nadal strzec , Riałvstftk„ Pok(U 
będziemy honoru naszej ludowej ”3?ysl0k ’ ”rokoJ 
bandery na morzach i oceanach. _____
Będziemy jeszcze bardziej pod- « ■
nosić swój poziom ideologiczny i |3 © I

postawiła przed całym na- ŚWIfltOWCj DiMlHLiFafyCZHC)jaki.
rodem Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza”.

Załoga statku „Lechistan” w 
radiotelegramie do marynarzy 
Marynarki Wojennej pisze m. in.:

„Z dala od kraju ślemy Wam., 
Towarzysze, gorące pozdrowienia. 
Życzymy Wam dalszych sukce­
sów w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym”.

Załoga motorowca „Gdańsk”, 
oddanego niedawno do eksploa­
tacji przez Stocznię im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, która przed 
paru dniami wróciła z pierwsze­
go rejsu, pisze w liście do stocz­
niowców:

„Dumni jesteśmy, że to właś­
nie nam powierzono do eksploa­

tacji wybudowany przez Was sta

Federacji Kobiet 
do Kobiet catego świata

BERLIN (PAP). Światowa Eie- 
mokratyczna Federacja Kobiet 
wezwała kobiety całego świata do 
okazania pełnego poparcia dla na 
rodu Gwatemali w jego walce 
przeciw agresji, o niezawisłość 
swego kraju.

SDFK zwróciła się do wszyst­
kich kobiet z prośbą, aby żąda­
ły od swych rządów potępienia 
tej agresji, oraz aby domagały się 
od Rady Bezpieczeństwa ONZ 
podjęcia środków, które by zmusi 
ły rząd USA do zaprzestania 
udzielania poparcia agresorom i 
poszanowania uchwały Rady Bez rza swoje wielkie, tradycyjne, do 
pieczeństwa o przerwaniu ognia roczne święto.

nego w Stoczni Gdańskiej 
statku.

W ślad za robotnikami Stocz­
ni Gdańskiej meldują o wykona 
niu globalnego planu produkcji 
ROBOTNICY STOCZNI IM. KO 
MUNY PARYSKIEJ — na 8 dni 
przed terminem oraz STOCZNI 
PÓŁNOCNEJ — na 9 dni przed 
terminem.

Realizacja zobowiązań podej­
mowanych na cześć „Dnia Ryba­
ka“, pomogła również w walce 
o szybsze wykonanie planów po 
łowowych w rybołówstwie mor­
skim.

RYBACY DALEKOMORSCY
donoszą o wykonaniu do 25 bm. 
czerwcowego planu połowów w 
102,4 proc. ilościowo oraz w 
115,6 proc. wartościowo, oraz o 
■wykonaniu planu półrocznego do 
tego dnia w 125,2 proc.

Na czoło wysunęły się tutaj ta 
kie jednostki, jak „Pollux“ z 
kpt. Leonem Skielnikiem, który 
wykonał już 254 proc. czerwco­
wego planu, „Syriusz“ z kpt. Jó 
zefem Pijską — 191,7 proc. pla­
nu, „Rega" z kpt. Włodzimie­
rzem Paszkiewiczem —- 180,8
proc. planu, „Polesie“ ż kpt. Zbi 
gniewem Dzwonkowskim — 171 
proc. planu, „Mały Wóz“ z kpt. 
Józefem Muzą — 169,4 proc. pla 
nu i wiele innych.

Czerwcowy plan połowów wy 
konali również do 22 bm. w 
109,9 proc., a do 25 bm. w 117,6 
proc. spółdzielcy z „JEDNOŚCI 
RYBACKIEJ“, którzy mają po­
za sobą poważne osiągnięcia w 
walce o plan.

RYBACY INDYWIDUALNI
czerwcowy plan połowów prze­
kroczyli już 21 bm., a do 25 bm. 
wykonali już 115,1 proc. planu.

Tymi poważnymi sukcesami 
produkcyjnymi witają ludzie mo

Gwatemali.

służą ojczyźnie
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Przywrócone ojczyźnie — na wieki pozostaniesz polskim morzem



(DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 152)

Ponad milion " .' wzięło udział PROGHAM
w dyskusji nad sprawą podziału administracyjnego wsi j dzisiHiS7'fl'y;^“l^fni Morzi

Narada przewodniczących prezydiów wojewódzkich rad narodowych

««

WARSZAWA (PAP). W dniu 24. 6. 1954 r. w Urzędzie Rady 
Ministrów odbyła się narada przewodniczących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych, poświęcona omówieniu przygotowań 
do przeprowadzenia reformy podziału administracyjnego kraju 
oraz aktualnym sprawom wsi.

Przewodniczący Komitetu Ra-j dział ponad 1 milion chłopów, 
dy Państwa i Rady Ministrów do1 Projekty nowych gromad u- 
spraw podziału administracyjne-' chwalone na sesjach GRN rozpa- 
go kraju — Roman Zambrowski, trywane były następnie przez po
dokonał podsumowania dotych­
czasowych prac związanych z 
przygotowaniem reformy podzia­
łu administracyjnego wsi.

Komisje podziału administra­
cyjnego zaprojektowały utworze­
nie w skali krajowej ponad 8.800 
nowych gromad zamiast dotych-

wiau>we i wojewódzkie komisje 
podziału administracyjnego.

Na zebraniach, na sesjach gmhi 
nych rad narodowych oraz w li­
stach do władz i prasy zgłoszono 
około 4 tys. uwag, dotyczących 
tworzenia nowych gromad.

W wyniku tego komisje podzia
czasowych 3.001 gmin oraz 39.600|*u administracyjnego dokonały 
dotychczasowych gromad. Projek około 2.000 poprawek w opraco

mieszJkańców nie będzie przekra­
czała 3 tys., podczas gdy w do­
tychczasowych gminach przecięt­
na zaludnienia wynosi 5.000, a są 
gminy, w których liczba miesz­
kańców sięga 18 tys.

W około 7.700 gromadach (88 
proc. ogólnej ilości gromad) po­
wierzchnia nie będzie przekracza i

wych, budowy j naprawy dróg, 
świetlic i;tp._

Według niepełnych danych pod 
jęto ponad 22 tys. zobowiązań 
związanych z urządzeniem no­
wych gromad. Ogólna wartość 
tych zobowiązań wynosi około 30 
milionów złotych.

M. in. podjęto ponad 5 tys. zo-
ła 50 km2, podczas gdy w dotych bowiązań, dotyczących wyremon- 
czasowych gminach przeciętny, towania lokali na siedziby gro- 
obszar wynosi 98 km2, ą istnieją mr.dzkich rad narodowych, wy- 
gminy, w których powierzchnia! budowania lub naprawy ponad

W GDAŃSKO
godz. 10 —- Festyn na Placu Zebrań Ludowych, występy ze­

społów artystycznych, balet, pieśni i tańce, 
godz. 15—21 — zabawy taneczne na Placu Zebrań Ludo­

wych w Jelitkowie — Brzeźnie, 
godz. 15 — pokaz gimnastyki zbiorowej Stoczni Gdańskiej 

na stadionie „Budowlanych“,
godz. 15 — zawody kolarskie na torze boiska ZS „Budowlani“, 
godz. 16 — mecz piłki nożnej „Stal“ — Sosnowiec — „Stal“ 

Gdańsk na boisku „Budowlanych“, 
godz. 18 — zakończenie Wyścigu Kolarskiego Dookoła Wo­

jewództwa Gdańskiego na stadionie „Budowlanych“.

W GDYNI
sięga 400 km2,

W około 6.800 gromadach (7S,5 
proc. ogólnej ilości gromad) odleg

4 tys. km dróg itd.
Na zebraniach międzygromadz 

kich wyłoniono ponad 7 tys. ko-
floty

łość siedziby gromadzkiej rady! mitetów społecznych dla kontroli 
narodowej od najdalej położo-1 przeprowadzanych remontów oraz
nych gospodarstw nie przekra-

ty te 7-ostały" "opracowane” przy! wanych przez siebie projektachU™ * fospo-
żywym i bezpośrednim udziale 
aktywu gromadzkiego i mas pra 
cującego chłopstwa. W zebra­
niach poświęconych podziałowi

Oto jak w świetle zebranych 
danych kształtują się nowe gro­
mady:

W około 8.300 gromadach (94
administracyjnemu wsi wzięło u- proc. ogólnej ilości gromad) ilość

Trzeci krajowy zlot
wiejskich przodowników czytelnictwa
WARSZAWA (PAP). Dnia ‘>6 

bm. rozpoczął się w Warszawie 
III krajowy zlot wiejskich przo-

Zakończenie 
Międzynarodowe,!!) Spotkania 
Architektów
WARSZAWA (PAP). W dniu 

26 bm. odbyło się w Warszawie 
ostatnie posiedzenie uczestników 
Międzynarodowego Spotkania Ar 
chitektów i Działaczy Samorzą­
dowych. Przewodniczącym obrad !Wych. 
wybrany został A. Lurcat (Fran­
cja).

Na posiedzeniu odczytane zo­
stały liczne depesze i listy spo­
śród kilkuset nadesłanych do ko­
mitetu organizacyjnego Spotka­
nia z całego świata. M. in. odczy 
tano depesze od stowarzyszeń ar 
chitektów Algeru, Egiptu oraz 
od architektów USA i Kanady, 
którzy donoszą, że z przyczyn od 
nich niezależnych nie mogą wziąć 
udziału w Spotkaniu. Nadesłał 
również list z życzeniami owoc­
nych obrad prezydent miasta Hi­
roszima.

Po obszernej dyskusji architekt 
brytyjski D. Bailey, przewodni 
czący komisji redakcyjnej wyło­
nionej przez uczestników Spotka 
nia, odczytuje projekt wniosków, 
zawierających podsumowanie Mię 
dzynarodowego Spotkania Archi­
tektów w Warszawie. (Z treścią 
wniosków zaznajomimy czytelni­
ków w następnych numerach).

Zebrani przyjmują projekt górą 
cymi oklaskami. Gdy przewodni­
czący obrad A. Lurcat poddaje 
wnioski pod głosowanie, wszyscy 
wstają z miejsc, zrywają się dlu 
gottrwale oklaski. Przewodniczący 
ogłasza, iż wnioski przyjęte zosta 
ły jednomyślnie.

downików czytelnictwa, zorgani­
zowany przez Centralną Komisję 
Konkursu Czytelników Wiej­
skich. W zlocie bierze udział nk. 
700 przodujących wiejskich akty- 
whtów pracy oświatowej i spo­
łecznej oraz wyróżniających się 
u _3stników konkursu.

Na obrady przybyli: min. kul­
tury i sztuki Włodzimierz Sokor­
ski, prezes Związku ~ nopomocy 
Chłopskiej Antoni Korzycki, 
przedstawiciele KC PZPR oraz 
czł nkowie władz naczelnych or­
ganizacji masowych. Na sali obec 
ne były delegacje robotnicze war 
szawskich zakładów przemysło-

pod jętych zobowią-wykonania 
zań.

Powiatowe rady narodowe na 
sesjach, które odbędą się w 
dniach 28 czerwca — 5 lipca, do­
konają podsumowania dotychcza- i 
sowych prac w dziedzinie retor- (
my podziału administracyjnego 
wsi oraz przedłożą swe wnioski 
wojewódzkim radom narodowym.

Ostateczne utworzenie nowych 
gromad nasiąpi w trybie, który 
ustali Sejm.

C.wierając zlot Antoni Korzyć 
ki podkreślił, że dzięki staraniom 
władzy ludowej, dzięki coraz moc 
niej krzepnącemu sojuszowi ro­
botniczo - chłopskiemu, wieś *o- 
raz pełniej i wszechstronniej ko­
rzysta z dobrodziejstw, jakie przy 
nosi rozwój oświaty i kultury. 
Mówca wskazał, że II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej stawia przed aktywem 
pracy kulturalno - oświatowej na 
wsi nowe, wielkie i odpowiedział 
ne zadania.

Referat pt. „Rola książki i czy 
telnictwa w walce o wzrost świa 
domości politycznej mas chłop­
skich, o ich aktywność w podno­
szeniu produkcji rolnej” — wygło 
sił następnie dyrektor Centr. 
Żarz. Bibiiotek — Władysław Ja- 
r ztyn.

darstw od gm. rady narodowej 
na ogół przekracza 10 km,

W około 8.000 gromad (91 proc. 
ogólnej ilości gromad) powierzch 
nia użytków rolnych będzie prze 
kraozała 1.000 ha.

Jak wynika z dokonanych usta 
leń, przytłaczająca większość no­
wych gromad będzie wyposażona 
w niezbędne urządzenia gospodar 
cze, kulturalne, zdrowotne, a mia 
nowioie:

W ponad 8,700 projektowanych 
gromadach są szkoły podstawo­
we, w tym w 6.600 gromadach co 
najmniej 2 szkoły.

Podobnie przedstawia się wypo 
sażenie nowych gromad w świet 
lice i biblioteki.

Sklepy GS-u
5) znajdują się w około 8.600 gro 
madach, zlewnie mleka (od 1 do W obchodach tych wezmą u- 
ponad 4) znajdują się w 8.100 gro dział członkowie i pracownicy 
madach, w ponad 7.000 gromad spółdzielni wszystkich typów — 
istnieją ochotnicze straże pożar- wiejskich spółdzielni zaopatrzenia 
ne. i skupu, spółdzielni spożywców,

W około 4.000 gromad istnieją spółdzielni pracy, spółdzielni wy- 
spółdzielnie produkcyjne w ilości dawniczych i mieszkaniowych 
od 1 do 8. toraz przedstawiciele rolniczych

W toku prowadzonych prac nad |spółdzielni produkcyjnych, 
reformą podziału administracyj-; Polscy spółdzielcy, którzy ma-
nego wsi wyłoniła się potrzebaJ_____________________________
przekształcenia pewnej ilości gro 
mad, które mają charakter miej­
ski i przemysłowy, w osiedla ro­
botnicze, w których rady naredo 
we koncentrowałyby swoją uwa­
gę nad rozwojem urządzeń ko­
munalnych i użyteczności publicz 
nej.

Komisje wystąpiły z wnioskiem

godz. 10 — defilada lądowa i morska marynarzy 
Marynarki Wojennej oraz Szkoły Morskiej, 

godz. 10—19 — spartakiada sportów wodnych, bezpłatne 
przejazdy na kutrach dla wycieczek i ludności — Plac 
Grunwaldzki i Ośrodek Sportów Wodnych, 

godz. 15—23 — imprezy sportowe, występy artystyczne oraz 
zabawy ludowe.

W SOPOCIE
godz. 10 — występy artystyczne w wykonaniu zespołu Spół­

dzielni im. Dzierżyńskiego na molo, 
godz. 10 — regaty kajakowe na 1000 m przy plaży północnej, 
godz. 18 — pokaz pracy nurków przy molo, 
godz. 9—19 — spartakiada kół sportowych Zrzeszenia Spor­

towego „Ogniwo“ na stadionie „Unii“.

ją poważne zadania w walce j 
przyspieszanie wzrostu stopy ży­
ciowej ludzi pracy naszego kraju, 
obchodzić będą Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości pod ha­
słami:

me
ruchu spółdzielczego;

sowych wiosek
Zapowiedziana reforma podzia­

łu administracyjnego powitana 
została z ogólnym zadowoleniem 
przez wieś pracującą. Dawali te

W godzinach wieczornych prze­
wodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy J. Al­
brecht wydał w salach Muzeum 
Historycznego na Starym Mie­
ście przyjęcie dla uczestników 
Międzynarodowego Spotkania Ar 
chi tektów.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Głosami marionetek USÄ
fPtas&a Baspiecz@istifa tiinsiwita

rozpatrzenia skargi Gwatemali
NOWY JORK (PAP). Dnia 25 bm. w godzinach wieczornych! W kołach politycznych ONZ 

rozpoczęło się posiedzenie Rady bezpieczeństwa zwołane na żą-jl Ikreśla się, że wynik głosowa- 
tonie delegata Gwatemali. Na porządku dziennym znalazła się pro nia w istocie rzeczy stanowi po- 
pozycja Gwatemali, przewidująca podjęcie przez Radę Bezpieczeń- ‘ważną klęskę moralną Sianów 
stwa kroków mających na ceiu realizację uchwały z dnia 20 Zjednoczonych. Zwraca się uwa­

gę na to, że stanowisko USA po~

Przed Dn em Spółdzielczości

Spółdzielczość nasza zrzesza ponad 5 milionów członków
WARSZAWA (PAP). 4 lipca obchodzony będzie Międzyna- i — walki o wzrost stopy życio- 

, rodowy Dzień Spółdzielczości. Po Acy spółdzielcy przygotowują się wej ludzi pracy przez stałe roz- 
° -Mr. « fino°^de obchodów Dnia w całym kraju. Jwijanie i polepszanie zaopatrzę^

nia ludności pracującej miast W 
wsi w artykuły powszechnego u- 
żytku oraz rozszerzanie usług;

— dalszego zacieśniania soju­
szu robotniczo - chłopskiego przez 
stałą i systematyczną współpracę 
spółdzielni miejskich ze spćldzśel

Walki o pokój i o utrzyma- jniami wiejskimi oraz rozwijanie 
jedności międzynarodowego J pomocy ze strony spółdzielczości

miejskiej dla spółdzielczości wiej 
skiej;

— aktywizacji szerokich rzesz 
członków spółdzielni i wybiera­
nych przez nich organów samo­
rządu organizacji spółdzielczych.

Spółdzielcy polscy pragną w 
obchodach Dnia podkreślić więź, 
łączącą ich z walczącymi o pokój 
i postęp spółdzielcami całego 
świata — mimo dyskryminacyj­
nej polityki władz Międzynaro- * 
dowego Związku Spółdzielczego, 
które utrudniają spółdzielczości 
polskiej pełne współdziałanie z 
ruchem spółdzielczym innych 
krajów.

Przygotowując się do obcho­
dów Dnia, polscy spółdzielcy pod 
sur wują swój bogaty dorobek 
lat minionych, mobilizują się do 
wykonania poważnych zadań, ja­
kie przed całym naszym narodem 
postawił II Zjazd Partii. ^

Dorobek polskiej spółdzielczo­
ści, uzyskany w latach władzy lu 
dowej, jest wielki.

Obecnie liczba członków spół­
dzielni wynosi ponad 5 milionów, 
liczba zakładów wytwórczych — 
ok. 26 tysięcy, liczba sklepów — 

^pr-eszło 57 tysięcy.

Bząd francuski otaca propozycją
/wołania Konferencji w sprawie »armii europejskiej«

PARYŻ (PAP). Premier Men-'obronnej. Wobec tego, zdaniem 
des-Franco odrzucił wysuniętą1 rządu francuskiego, konferencja 
przez rząd belgijski propozycję w sprawie armii europejskiej 

nadania 31 gromadom usitroju miej I zwołania konferencji przedstawi i jest obecnie nie na czasie, 
skiego oraz utworzenia ponad 10Ü! cieli sześciu państw zachodnio- 
osiedlj robotniczych z dotychcza- europejskich dia omówienia spra

wy tzw. „armii europejskiej“.
W odpowiedzi wystosowanej 

do rządu belgijskiego premier 
Mendes-France podkreśla, że — 
jak stwierdził w swym przemó-

mu wyraz chłopi w swych wypo-j wieniu w Zgromadzeniu Narodo 
wiedziach na zebraniach oraz wiwym — znaczna część społeczeń 
podejmowanych zobowiązaniach j stwa francuskiego jest przeciw- 
wyremontowania lokali dla przy!na przystąpieniu Francji do u- 
szłych gromadzkich rad narodo-i kładu o europejskiej wspólnocie

'cisza
27 CZERWCA 1863 R.

zginął Zygmunt Sierakowski czołowy 
działacz Czerwonych w okresie pow­
stania styczniowego Sierakowski to 
jedna z piękniejszych postaci tego 
okresu. Cechuje go tak charaktery­
styczne dla ówczesnych działaczy bez­
graniczne poświęcenie dla sprawy na­
rodowej.

28 CZERWCA 1712 R.
•urodził się Jean Jacques Rousseau, fi­
lozof francuski. Należał on do plejady 
wybitnych pisarzy epoki Oświecenia 
1 wybitnych myślicieli XVIII wieku, 
występujących przeciwko uciskowi feu 
dalizmu. Nazwisko jego stoi w jed­
nym szeregu z nazwiskami takich 
działaczy epoki Oświecenia jak Vol-
tatre. Olderot i innych encyklopedy- wigkO USA poparte zostało g!ostow francuskich, którzy odegrali wy- * ®
bitną rolę w7 ideologicznym przygoto­
waniu gruntu dla francuskiej rewolu­
cji burżuazyjnej w 1789 roku. Rous­
seau jest autorem traktatu pt. „U- 
mowa społeczna“, w którym występo­
wał przeciwko uciskowi ludu pracują­
cego. Wiele uwagi poświęcał on za­
gadnieniom pedagogicznym, które mnó 
wił w utworze pt. .„Emil. czyli o wy­
chowaniu“. Myśli filozoficzne Rous­
seau wywarły głęboki wpływ na fran­
cuskich socjalistów - utopistów. , .

czerwca.
Jak wiadomo, uchwała ta wzy­

wa do przerwania działań wojen 
nycl w Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał głos de­
legat Brazylii Gouthier, który za­
komunikował, że sprawa Gwate­
mali omawiana jest przez Komi­
tet Panamerykański. Mówca do­
magał się odrzucenia porządku 
dziennego proponowanego przez 
Gwatemalę. Należy przypom­
nieć, że rząd Gwatemali nie u- 
zn-je kompetencji organizacji pa 
namerykańskiej, opanowanej 
prz- USA.

Delegat Związku Radzieckiego 
Carapkin zażądał zaproszenia 
przedstawiciela Gwatemali, by 
umożliwić mu zajęcie stanowi- 
rto wobec wystąpienia Brazylii. 
Delegat amerykański Lodge sprze 
ciwił się temu.

Delegat amerykański sprzeci­
wił się również postawieniu na 
porządku dziennym żądania Gwa 
t mali.

Po dyskusji odbyło się głoso­
wanie, w wyniku którego stano-

Tak więc Stanom Zjednoczo­
nym udało się nikłą większością 
przeforsować swoje stanowisko.

parte zostało jedynie przez ma­
rionetki amerykańskie, tj. przez 
Chiny kuomintangowskie, Tur­
cję, Kolumbię i Brazylię.

Napastnicy mordują ludność cywilną w Gwatemali
PARYŻ (PAP). Agencja AFPj ci zbombardowali także miasto 

donosi z Meksyku, że dnia 26 bm.j Chiquimula, gdzie wybuchło oko- 
samoloty inwazyjne bombardowa ło 50 pożarów. Wśród ludności 
iy stolicę Gwatemali i »rzuciły ni. I cywilnej jest wielu zabitych i ran 
in. bombę na kościół, który uległ nych,

sami delegatów Stanów Zjedno­
czonych, Brazylii, Kolumbii, Tur 
cji i Chin.

Postulat rządu Gwatemali po­
party został przez detoyarję

zniszczeniu, grzebiąc w swoich 
gruzach wiele ofiar.

NOWY JORK (PAP). Delegat 
Gwatemali w ONZ Castillo Ar­
riola oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że podczas gdy Rada 
Bezpieczeństwa zastanawiała się 
nad tym, czy trzeba zaprosić de­
legację Gwatemali na posiedze­
nie, czy też nie — stolica Gwa­
temali była bombardowana przez 
samoloty napastników.

Arriola podkreślił, iż minister 
spraw zagranicznych Gwatemali 
Toriello zakomunikował mu tele 
fonicznie, że samoloty nieprzy­
jacielskie zbombardowały i o- 
strzelały z broni pokładowej 
dzielnice mieszkalne Guatemala 
— City. Liczba ofiar nie jest je­
szcze znana.

Oprócz tego — jak zakomuni­
kował minister Toriello — samo- 

nrieppsy jacielskie

Castillo Arriola zakomuniko­
wał przedstawicielom prasy, że w 
dniu 24 czerwca oddział wojsk 
napastniczych rozstrzelał w mie­
ście Bananera kilkunastu pracow 
ników związku zawodowego robot 
ników koncernu „United Fruit 
Company“.

Korespondent agencji Associa­
ted Press donosi, że podczas na 
lotu na Guatemala - City ostrze­
lana została siedziba prezydenta 
Gwatemali Arbenza.

Interwenci ponoszą
dotkliwe porażki

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
podaje komunikat dowództwa naczel­
nego armii gwatemalskiej, w którym 
dowództwo to stwierdza, że siły zbroj­
ne Gwatemali przygotowują się do za 
dania ostatecznego ciosu napastni­
kom.

Napastnicy zostali całkowicie wypar 
ostrzelały Ci zarówno z Puerto Barrios jak i ze

km

Zakończenie 37 Konferencji
Między^rodchA/ej 

Organizacji Pracy
GENEWA (PAP). W Genewie zakon 

ezyły się 24 bm. obrady XXXVII Kon­
ferencji Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Konferencja uchwaliła zalece­
nie w sprawie płatnych urlopów. W 
myśl tego zalecenia, pracującym, z 
wyjątkiem niektórych kategorii pra­
cowników, powinno przysługiwać pra- 
wo do corocznego płatnego urlopu.

Konferencja omówiła również pro­
blemy dotyczące obrony praw pracu­
jących imigrantów w krajach słabo 
rozwiniętych i inne zagadnienia.

Uchwalony przez Konferencję bu­
dżet Międzynarodowej Organizacji Pra 
cy na rok 1955 wynosi 6.700 tys. dola­
rów.

ma sekcie koum wkkf; dziennik b»wcw-
mian«—«——ni— i mmmmmm-—i11 ■ ni i ■ in i i »u —■iw.irn m tm

Ywiązku Radzieckiego, Libanu, j loty
Nowe,' Zelandii i Danii, Reprezsn ; z broni pokładowej pociąg stojący ■ znajdującego się w odległości 9« 
ianci Francji i Wielkiej Brytanii j na dworcu Eljicaro w pobliżu. Za iod teso portu miasta Gualan-

I capy,

WYNIKI INDYWIDUALNE 
III ETAPU

1. Paradowski (Start W-wa)
2. Figiel (CWKS)
3. Jędrzejczak (Flota)
4. Warchoł (Start W-wa)
5. Krupa (Flota I)
6. Brzozowski (Ogn. Gdy)
7. Nowak (Stal I)
8. Nagiel (LZS)
9. Duda (Start W-wa)

19. Gosz (Bud. Gdańsk)
U. Szatkowski (CWKS I)
12. Kałuski (Gw. II)
13. Laskowski (Ogn. Gdynia)
14. Rynkiewiez (Bud. Gdańsk)
15. Manikowski (Ogn, Gdynia)
16. Prygiel (Flota I)
17. Cieślak (CWKS I)
18. Kowalski (Bud. Gdańsk)
19. Milecki (CWKS II)
20. Horodyński (CWKS II)
21. Skiera (CWKS III)
22. Gałązka (Gw I)
23. Lubaszewski (Bud. W-wa)
24. Bonk (CWKS I)
25. Szafran (Ogn. Gdynia)
26. Solecki (Kol. Tczew)
27. Rudnicki (CWKS II)
28. Podobas (CWKS I)
29. Walkowski (Ogn. W-wa)
30. Bigos (Stal Gdańsk)

3:17,30
3:17,44
3:17,45
3:18,03
3:23,44
3:23,48
3:22,50
3:23,50
3:23,51
3:23,55
3:23,äö
3:23,53
3:23,53
3:23 53
3:24,02
3:24,03
3:24,04
3:24,05
3:24,08
3:24,23
3:24.24
3:24,25
3:24,44

13. Warchoł (Start (W-wa) 11:07.32
14. Kowa.ski (Bud. Gdańsk) 11:03,19k
15. Ciężkowski (Ütw.Ji W-wa) 11:09,1»
16. Pijanowski (Fiofck H) 11:03,19
17. Sartowski (LZS) 11:09,32
13. Kloc (LZS) 11:11,12
t9. gubaszęwski (Bud. W-wa) ,1:11.55
20. Nawrot (LZS) 11:12,02

WYNIKI DRUŻYNOWI
III ETAPU

1) Start (W-wa) 9 -.59,24
2) Flota I 10:05,30
2) CWKS I 10:05,44
•i) Ogniwo (Gdynia) 10:11,48
o) Budowlani (Gdańsk) 10:11,52
6) CWKS II lü ’.15.32
.) Gwaruia I (W-wa) 
8) LZS
») Stal I (W-wa)

10) Budowlani (W-wa)
11) Kolejarz (Tczew)
12) Stal (Gdańsk)
13) Ogniwo (W-wa)
14) CWKS III

3:24-501 a> Stal II (W-wa)
3:25.05
3:28,52
3:27,03
3:27,04
3:27,05
3:28.29

powstrzymali się od głoscv, aula, _ ,, , . Miasto Morales zostało zdobyte przez
I ftSOb. In.;iwca* wojską rządowe.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 3 ETAPACH

1. Figiel (CWKS 1)
2. Jędrzejczak (Flota I)
3. Manikowski (Ogn Gdy)
4. Nagiel (LZS)
5. Gałązka (Gw, I W-wa)
6. Szafran (Ogn. Gdynia)
7. Brzozowski (Ogn. Gdy)
8. Gosz (BurL Gdańsk)
9. Szatkowski (CWKS I)

10. Nowak (Stal II W-wa)
11. Walkowski (Ogn. W-wa)
12. Paradowski (Start W-wa)

10:57.19
10:57,21
10:57,40
11:03,50
11:04,08
11:04,34
11:04.38
11:05 39 1U:C?.v- i

10) Gwardia (Łódź)
17) Gwardia II (W-wa)

WYNIKI DRUŻtlu 
PO 3 ETAPACH

1. Ogniwo (Gdynia)
2. CWKS I
3. LZS
4. Gwardia I (W-wa)
5. Start (W-wa)
6. Flota I
7. Budowlani (Gdańsk)
8. Ogniwo (W-wa)
9. CWKS II

1L Stal i (W-wa)
U. Sta! (Gdańsk)
1 Bud owi aa i (W-wa) 

Kolejarz (Tczew)
Stal (1 (W-wa)

11:06,49 A . CWKS III 
11:06,5* li Gwardia (Łódź) 
K;9/,Cłll<, Gwardia II (W-wa'

10:22,59 
10 ,52
10:30,19 
10:30,51 
10:34.23 
10:35,07 
10:36,41 
10:44,58 
10.42,31 
1 :6i.28 
11:15,34

33:05,02 
33:11,14 
33:18,11 
3.i :2^,50 
33:29,35 

.23,28 
»L.sEipSO 
2-.-. 00 
i.... i 

39
U__ >,57
: fe58
: ,. 3 29
r 1:36,14 
3 5:03,05 
35:07,40 
35:53,U

^



Co IO minut
komunikacja
Gdańsk — fi^nla

Ażeby udogodnić mieszkań­
com trójmiasta lokomocję na 
trasie Gdańsk — Gdynia a o- 
kazji uroczystego zakończenia 
„Dni Morza“ dziś w niedzielę 
autobusy będą kursowały od 
godz. 8 do 11 i od 12,30 do 23 co 
10 minut, a od godz. 11 do 12,30 
co 20 minut.

Pociągi elektryczne na tra­
sie Gdańsk—Gdynia od godz.
7 do 10 i od 12 do 19 będą kur 
sowały co 10 minut.

O godz. 10 w Gdyni odbę­
dzie się wspaniała defilada Ma 
rynarki Wojennej i Szkoły 
Morskiej.

* SŁOMCE
* L A S
* W ODA JEDZ1EMY DO...

(DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 152)

* ZDROWIE
* RADOŚĆ
* SWOBODA

Jeden z naszych czytelników 
ob. J. Michalak w liście skiero­
wanym do działu „Śmiało i szcze 
rze“, a zamieszczonym przez nas 
w numerze 137 „Dziennika Bał­
tyckiego“ pt. .„Jak by to było 
przyjemnie“, zarzucał związkom

TERAZ TYLKO OD NAS SA­
MYCH.

Wzywamy wszystkich czytel­
ników, przede wszystkim tych, 
którzy poznali już piękno ziem 
naszego województwa — do ma 
sowego udziału w ankiecie. Naj

zawodowym zbyt małe intereso- lepsze 3 wypowiedzi czyli propo 
wanie się turystyką i organizo- zycje najbardziej realne — zosta

odpoczynków świątecz­ ną nagrodzone przez WRZZ bo­
nami konsumpcyjnymi do reali­
zowania na I wycieczce w ośrod

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk — niedzie­

la — „Nie igra się z miłością“ — go­
dzina 14—16.15; „Pan Twardowski“ — 
godz. 19—22.45; poniedziałek — nie­
czynny.

Państw. Teatr Lalek — Gdańsk — 
niedziela — „Dumna legenda“ — go­
dzina 18.

Teatr Dramatyczny — Gdynia 
niedziela — „Tragedia optymistyczna“ 
— godz. 19—22.30; poniedziałek — 
nieczynny.

Teatr Kameralny — Sopot — nie­
dziela — „żabusia“ — godz 
poniedziałek — nieczynny.

Nazwisko i imię . .......................
Zawód...................................... ....
Nazwa i adres zakładu pracy . . 
Proponowana miejscowość . . . 
Uzasadnienie wyboru miejscowości

19—21;

KINA
według informacji Ckr, Zarządu Kin

GDANSK

w Gdańsku 
„Leningrad“ nie­

dziela — poranek — godz. 12 — „Cor 
Ka marynarza“; „Córka pułku — od 
lat 14 — godz. 14, 16, 18, 20; ponie­
działek - „Zagubione melodie“ - od 
lat 18 — godz. Ib, 18, 20 WRZESZCZ
_ „Bajka“ — remont. „ZMP-owiec
_ 'żywy trup“ — Is. — od lat 18
godz. 14, 16, 18. 20; poniedziałek —
11 seria — od lat 18 — godz. 16, 18, 
20. NOWY PORT — „1-szy Maja“ — 
niedziela — „Admirał Nachimow
od lat 12 — godz. 16, 18. 20; ponie­
działek — „Młodzi marynarze“ — od 
lat 7 — godz. 18, 20. OLIWA — „Del­
fin“ — niedziela — poranek — godz.
12 — „Mazowsze“ — „Trudna mi­
łość“ — od lat 14 — godz. 14, 16, 18, 
20; poniedziałek — „Paloma“ — od lat 
14 — godz. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — niedziela — 
uoranek — godz 12 — ..Załoga" 
.śluby kawalerskie” — od lat 12 — 

godz. 13.30, 15.30, 17.30. 19.30; ponie­
działek — „Mały partyzant“ — od lat 
14 — godz. 15.30, 17.30, 19.30. vPolo- 
nia“ — niedziela — poranek — godz. 
12 — „Czerwony krawat“ — „Tosca“
— od lat 18 — godz. 14, 16, 18, 20; 
poniedziałek — godz. 16, 18, 20. Kino 
letnie — „Tosca“ — od lat 18 — godz. 
21.00.

GDYNIA — „Atlantic“ — niedziela
— „Tosca“ — od lat 18 — godz 14,
16, 18, 20; poniedziałek — „Grzesz­
nicy bez winy“ — od lat 16 — godz. 
16, 18, 20. „Warszawa“ — remont. 
„Goplana“ — niedziela — poranek — 
godz. 12 _ „Z dalekich miast i odle­
głych wsi“ — „W dni pokoju* — od 
lat 12 — godz. 14, 16, 18. 20; ponie­
działek — „S-s Orzeł zaginął“ — od 
lat 7 — godz. 16, 18, 20. CHYLONIA — 
„Promień“ — niedziela — „Nauczyciel 
tańca“ II s. — od lat 16 — godz. 16, 
18, 20. GRABÓWEK — „Fala“ — nie­
dziela — „Akcja B“ — od lat 12 — 
godz 16, 18, 20; poniedziałek — godz. 
18, 20. ORŁOWO — „Neptun“ — nie­
dziela — „Na dworze księcia Torkt“
— od lat 14 — godz. 16, 18, 20.

WEJHEROWO — „Świt“ — niedzie­
la — „Zaporożec za Dunajem“ — od 
lat 12 — poniedziałek — „Porwanie“
— od lat 14. LĘBORK — „Fregata“ — 
niedziela — poranek — „Trzy opowie 
ści" — „Dziennik marynarza“ — od 
lat 14 — poniedziałek — „Porwanie“ 
od lat 14. PRUSZCZ — „Krakus“ — 
remont. PIJCK — „Mewa" — niedziela
— „Baryłeczka“ — od lat 18. JASTAR 
NIA — „Hel“ — niedziela — „Celu­
loza“ — od lat 14. ŁEBA — „Rybak“ 
-— niedziela — „Piątka z ulicy Bar­
skiej“ — od lat 12.

APTEKI DYŻURNE
GDAŃSK — ul. Gen. Świerczewskie­

go 32 — tel. 320-59 ORUNIA — Ul. 
Jedn. Robotniczej 111 — tel. 347-27. 
STOGI — ul. Stryj ewskiego 29 — tel. 
315-59. NOWY PORT — ul. Oliwska 
82/84 — tel. 415-75. WRZESZCZ — 
ul. Mierosławskiego 27 — tel. 415-24. 
OLIWA — ul. Kaprów 4 — tel 427-02. 
SOPOT — ul. Rokossowskiego 21 — 
tel. 510-18. ORŁOWO — ul. Boh. Sta­
lingradu 66 — tel. 91-24, GDYNIA — 
ul świętojańska 122 — tel. 41-46.
GRABÓWEK — ul Czerwonych Kosy­
nierów 137 — tel. 22-88.

WYSTAWY
Wystawa „Wielki Proletariat" w So­

pocie otwarta jest w oawilonie u zbie­
gu ulic Grunwaldzkiej i Rokossow­
skiego.

Centralne Biuro Wystaw Artystycz­
nych przy molo w Sopocie, zawiada­
mia, że czynne sa wystawy: „Tkactwa 
artystycznego na przestrzeni dziejów“ 
(zorganizowana przez Muzeum Sztuki 
w Łodzi), która otwarta będzie do 15 
sierpnia br. i wystawa malarstwa, 
rzeźby i grafiki polskiej (dział sztuki 
przy 1 polskiej wystawie gospodarczej 
w Pekinie i Szar^-h-iu) — do 8 sierp­
nia br.

Muzeum, Pomorskie w Gdańsku o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem ponie 
działków) od godz. 10—15. w niedzie­
le od 10 — 18. Prócz ste’vch ekspo­
zycji czynne są wystawy „Gdańsk 
■wczesnośredniowieczny w świetle wy­
kopalisk“. „Witraż i jego technika“

W Młodzieżowym Domu Kultury w
Gdańsku - Wrzeszczu, ul, Hanki Sa­
wickiej 33 otwarta jest wystawa do-

waniem 
nych.

Z przyjemnością powiadamiamy, 
autora listu — prawdopodobnie ku wczasów świątecznych, 
zwolennika wycieczek, świeżego 
powietrza i słońca — oraz wszy 
stkich czytelników, że list ten zo 
stał przychylnie przyjęty nie tyl 
ko przez nas. Oto Wojewódzka 
Rada Związków Zawodowych w 
Gdańsku, chcąc udostępnić wszy­
stkim ludziom pracy możliwość 
pożytecznego i przyjemnego spę 
dzenia każdego wolnego dnia „na 
łonie natury“ oraz dążąc do spo 
pula ryzowania wczasów niedziel 
nych i świątecznych — ogłasza 
wespół z redakcją „Dziennika 
Bałtyckiego“ konkurs-ankietę.

Każdy mieszkaniec trójmia 
sta może wypowiedzieć się, 
którą z podmiejskich miejsco 
wości uważa za najbardziej 
odpowiednią do urządzenia w 
niej ośrodka wczasów świą­
tecznych.

Celem ankiety jest zorientowa 
nie się w życzeniach społeczeń­
stwa trójmiasta. Typując na te­
go rodzaju ośrodek jedną (lub 
kilka) z wybranych przez siebie 
miejscowości, pod uwagę brać 
oczywiście należy nie tylko jej 
malowniczość i położenie (np. są 
siedztwo jezior, rzek, lasów itp.), 
ale również niezbyt wielką odle 
głość i dogodne połączenie komu 
nikacyjne.

TAK WIĘC WESOŁE, TANIE 
I POŻYTECZNE SPĘDZENIE 
KAŻDEJ NIEDZIELI ZALEŻY

Jeżeli byłeś ubiegłej niedzieli 
na wycieczce i uważasz, że poz­
nana miejscowość nadaje się na 
ośrodek pracowniczych wczasów 
świątecznych — nie zwlekaj; na 
pisz do nas na adres redakcji 
(Gdańsk, Targ Drzewny 3/7) z 
dopiskiem na kopercie „Ankie­
ta“. Rozpisujemy ją wśród wszy 
stkich żądnych „wiatru, wody i 
słońca" z terminem końcowym 
1 lipca br. (decyduje data stem­
pla pocztowego).

ANKIETA

Gdz e najlepiej spędzić niedzielne wczasy?

Obserwujemy zaćmienie słońca
Gdańskie Koło Pol. Tow. Miło 

śników Astronomii organizuje 
publiczne oglądanie zaćmienia 
słońca w dniu 30 bm.

Oglądać będzie można z wieży 
gmachu Liceum TPD w Gdań­
sku przy Wałach Piastowskich 6 
(obok Biblioteki Miejskiej) pod 

| kierunkiem inż. Hoffmana, 
j Początek przewidziany jest na

Eqzaminy wstępne
na chemię

Egzaminy wstępne na rok I stu­
diów Wydziału Chemicznego T. G. od­
będą się z następujących przedmio­
tów: matematyKa — (pisemny), fizy­
ka (ustny) zamiast chemii, Jak to 
było lat ubiegłych, oraz naukę, o Kon 
stytucji — (ustny).

Aa wraku

Tę parę piskląt podpatrzyli marynarze z s/s „Neptun“. 
Wylęgły się one na wydobytym z morza wraku w ub. nie­
dzielę u toybrzeży Helu. Są, to 7nlode mewy.

Jak opowiadają marynarze, jest to bardzo rzadki wy­
padek. Nie spotykano bowiem dotychczas, aby wylęgały się 
pisklęta mew na południowym Bałtyku. Wylęgają się one 
na północy u wybrzeży Norwegii i Szwecji.

Fot. Ferster

godz. 12,30 o ile będzie dostate­
czna widzialność (do przelotowe 
go zachmurzenia włącznie); w 
wypadku całkowitego zachmu­
rzenia oglądanie nie odbędzie 
się.

Tak więc mieszkańcy Gdań-

OSTATNIE
przedstawienie
W dniu dzisiej­

szym Państwowy 
Teatr Lalek daje 
ostatnie przedsta­
wienie „Dumnej 
legendy“ F. Feni- 
kowskiego. Począ­
tek o godz. 18, 
przedsprzedaż bi­
letów w kasie 
teatru od godz. 14.

Na zdjęciu pię­
kna dworka kró­
lowej duńskiej. 
Helga, śpiewa „Bal 
ladę o żeglarzu 
Janie".

M IGAWlil
Ani ediiej ławeczki

Ulubionym miejscem spacerów
ska, zwłaszcza miłośnicy astrono mieszkańców Wrzeszcza jest pię- 
mii i młodzież szkolna, będą mie knie zadrzewiona Al. Kościuszki, 
li możność obserwowania tak; ale, niestety — nie ma przy niej 
rzadko przypadającego zjawiska j dosłownie' ani jednej ławeczki, 
w przyrodzie, jakim jest zaćmie gdzie by można odpocząć. 
nie słońca o nasileniu po- j Po uporządkowaniu Placu Że­
nad 0,9. brań Ludowych przy Bramie O-

liwskiej i ustawieniu tam ławekf 
czas byłby, żeby teraz ojcowie 
miasta zatroszczyli się również o 
Al. Kościuszki.

Brak ławek daje się również 
ive znaki w Gdyni w Al. Zjedno­
czenia, na odcinku od płyty, po­
święconej pamięci tow. Gruny do 
morza. (J. W.)

Wielka manifestacja przyjaźni polsko-radziecioej
Tysiączne tłumy oklaskują wspaniałe

radzieckiego zespoiu tańca
wysSąpy

Opera Leśna w Sopocie nie mogła pomieścić widzów, którzy w piąt­
kowy wieczór przybyli na występy Państwowego Zespołu Tańca Ludo­
wego ZSRR, kierowanego przez kilkakrotnego laureata Nagrody Stali­
nowskiej — Igora Moisiejewa. Mnóstwo ludzi, dla których już zabrakło 
miejsca w obrębie opery, ulokowało sie na okolicznych zalesionych pa­
górkach.

Pamiętamy wszyscy poprzednie 
występy zespołu Moisiejewa w 
Polsce i odnoszone przez niego 
sukcesy. Piątkowy występ stał 
się jeszcze jednym sukcesem ar­
tystycznym — sukcesem zresztą 
w całej pełni zasłużonym.

Wysoki poziom artystyczny 
występów, bogaty repertuar, 
mistrzowska technika, wspa­
niałe oddanie charakterystycz 
nych elementów tańca ludo­
wego sprawiły, że obejrzenie 
zespołu tańca ZSRR t Jo się 
niecodziennym przeżyciem.

tów”, czy „taniec chłopców na- 
najskich”.

Wielu spośród widzów przy­
puszczało, że ten ostatni taniec 
wykonuje rzeczywiście dwóch 
chłopców. Jakież więc było zdu­
mienie, kiedy okazało się, że ten 
żart odtworzył wspaniale jeden 
artysta.

Występ zespołu Moisiejewa 
przekształcił się w spontaniczną 
manifestację przyjaźni polsko - 
radzieckiej. W imieniu Prezy­
dium Woj. RN Henryk Feder w 
serdecznym przemówieniu podzię 
kował artystom ZSRR, podkreś­
lając, że przyjazd zespołu tańca 
ZSRR zbiegł się z uroczystością 
500-lecia powrotu Gdańska do Ma 
cierzy i 10-leciem Polski Ludo­
wej, która swoje wyzwolenie za­
wdzięcza właśnie bratniemu na­
rodowi radzieckiemu. Występ ze­
społu Moisiejewa przyczynił się 
do jeszcze lepszego poznania i 
spopularyzowania w naszym kra 
ju kultury Związku Radzieckie­
go i zacieśnienia przyjaźni mię­
dzy obu krajami.

Następnie przewodnicząca de- 
wspaniały „football”, „partyzan- legacji Związku Kobiet Francu-

Wszystkie pokazane nam tańce 
cieszyły się wielkim powodze­
niem u widzów. Czy to były nie­
zwykle barwne tańce białoruskie 
(z dobrze u nas znaną „bulbą”), 
czy sentymentalny walczyk nie­
miecki, czy odznaczające się nie­
słychaną zręcznością tańce ru- 
mu':kie, czy wreszcie zabawne 
choreograficzne „żarty”.

Długo niemilknącymi oklaska­
mi i okrzykami bis! nagradzała 
publiczność „Mamę w kołchozie”,

29)

Operetka 
»Niespokojne szczęście«

w Operze Leśnej
W środę — 30 bm. o godzinie 

19.30 odbędzie się przedstawie­
nie operetki Milutina „Niespo­
kojne szczęście“, opartej na fil­
mie „Pieśń tajgi*“.

W przedstawieniu weźmie u- 
dział 100-osobowy zespół teatral 
ny Zakładowego Domu Kultury 
Zarządu Portu — Gdynia. Ze-

,IT , . , , , . .................... spół ten nagrodzony został na
W dole szeroka wysadzana drzewami szosa wiła się wsrod ła- wojewódzkich eliminacjach świe 

godnych wzgórz po prawej stronie Ziemia wolna od śniegu pa-, (licowych. Przedsprzedaż bile- 
f ?ł°ncVi._“':lenll?-S1'i Py^takątami ozimm, czemiata świe,tów w sopockim Orbisie, a w

dniu przedstawienia w kasie O-

skich, przebywającej właśnie na 
Wybrzeżu — Christiane Curieu 
wyraziła radość z możności obej­
rzenia występów słynnego zespo­
łu radzieckiego i ubolewanie, że 
niedawno rząd francuski odmó­
wił artystom radzieckim wystę­
pów w Operze Francuskiej,

Ale lud francuski darzy ser 
deczną przyjaźnią Związek Ra 
dziecki.

— Wierzę — powiedziała 
Christiane Curieu — że nie­
jednokrotnie będziemy gościć 
we Francji artystów radziec­
kich.

Mieszkańcy Wybrzeża długo 
jeszcze wznosili okrzyki na cześć 
Związku Radzieckiego i przyjaź­
ni łączącej nasze narody, (s)

Nie próbował bynajmniej myśleć rozsądnie, lub choćby w ja­
kiś sposób uporządkować tę nawałnicę, (która kłębiła mu się w 
głowie. Jego uczucia, które były źródłem owych myśli, nie mia­
ły nic wspólnego z rozsądkiem. Miłość, jak wiadomo, często bywa 
ślepa, nie ulega przewidywaniom dyktowanym przez rzeczywi­
stość i nie poddaje się doświadczeniom.

Tak właśnie było z Piotrem. Doznawszy całego szeregu do­
świadczeń i rozczarowań, stał się może dojrzalszy, lecz nie nau­
czył się wiele pod tym względem. Ostatnie słowa wypowiedziane 
przez Mary przed pożegnaniem, (które odbyło się już w biurze 
kierownika portu, w obecności Modrakowskiego i miało wszelkie 
pozory towarzyskiej poprawności) obudziły w jego sercu tyle na­
dziei, że zaledwie zdołał opanować gwałtowne uniesienie i zdo­
być się na zachowanie spokoju aż do chwili, gdy znalazł się znów 
sam w korytarzu, zamknąwszy drzwi za sobą.

Tu odetchnął głęboko i przeciągnął się, jak człowiek,, którego 
uwolniono z krępujących go więzów.

— Mary — szepnął. — Mary! Oh, Mary!
Powtarzał to imię prawie bezwiednie, coraz głośniej, aż nagle 

przestraszył się, że ktoś go usłyszy. Uśmiechnął się. Rzucił ostat­
nie spojrzenie za siebie, na drzwi z ^napisem „Kierownik Portu 
Lotniczego“ i biegiem wypadł na podjazd, a potem — trochę zdy­
szany — wszedł do gondoli, z sercem, ktęrego łomot wydał mu się 
głośniejszy od ryku motorów na pełnym gazie.

Podczas gdy Flisak startował i później, gdy samolot położył, 
się na właściwy kurs, brzmienie głosu Mary, jej niedawna blis­
kość, przenikająca aż do bólu, pochłaniały go jeszcze całkowicie. 
Nawet delikatny zapach jej perfum zdawał się unosić dokoła.

Ten stan egzaltacji trwał niemal przez cały czas lotu. Lekka 
wibracja maszyny, spokojny, zgłuszony warkot silników wyście- 

robku W roku szkolnym 1953,54 »Vy-1 łający miękką ciszę, jasny, przejrzysty przestwór powietrza zda-
łua naaukiertechn[kice ozynna6jest co- j wał7 si(? sprzyjać oderwaniu od chwili obecnej, odosobnieniu, w 
dziennie od godz. 14-16. i jakie Piotr się pogrążył.

żo zoraną rolą, lśniła wodą na łąkach i pastwiskach.
Patrzył na ten przedwiosenny krajobraz, nie widząc go wca­

le. Dopiero gdy silniki przycichły, ocknął się ze swojego zapa­
miętania.

Samolot szedł w dół, prosto na jezioro Medwie, jakby pilot 
zamierzał go zatopić pośrodku wielkiej, błękitnej tafli wody.

To wrażenie narzuciło się Piotrowi z taką siłą, że odruchowo 
podnósł rękę aby ująć ster. Powstrzymał się w samą porę, uświa­
domiwszy sobie, że ma na to dość czasu, byli na wysokości dwu­
stu metrów.

W tej samej chwili Flisak zwiększył obroty i wyrównał. Le­
cieli teraz nad wodą przecinając jezioro skośnie, dokładnie po or- 
todromie1).

Piotr zaczął myśleć logicznie: zbliżali się do lotniska; zapew­
ne kontrola podała Flisakowi taką wysokość podejścia. Nałożył 
słuchawki i usłyszał jeszcze zwykłe zakończenie instrukcji: „Zgło­
ście się w pozycji z wiatrem“.

Dopiero teraz zdziwił się, że są już talk blisko. Na wprost wi­
dać było Dąbie, a dalej, po drugiej stronie oślniewającego blasku, 
który bił od zatoki, piętrzyła się szara, kamienna masa Szcze­
cina.

Odwrócił wzrok porażony ostrym, kłującym światłem i spoj­
rzał w uół. NiSki, zarośnięty brzeg jeziora podchodzi już pod 
skrzydło samolotu. Wśród gęstwy sitowia i uschłych zeszłorocz­
nych trzcin para białych łabędzi spokojnie ścieliła gniazdo.

ROZDZIAŁ VI.

J Nowe porządki, jakie zaprowadził w wydziale załogowym Sta­
nisław Janczar świeżo mianowany szefem pilotów, nie wzbudziły 
entuzjazmu wśród starszych załóg. Na naradzie roboczej, która 
poprzedziła te innowacje, nikt ich wprawdzie nie krytykował, ale 
poparli je tylko młodzi z aktywu ZMP. Piotr Maresz, Lamot i ka­
pitan Ostkiewicz wymieniali porozumiewawcze spojrzenia: „Now& 
miotła. Znamy to. Trzeba tylko spokojnie przeczekać“.

1) Ortodrom — najbliższa droga łącząca dwa punkty na kuli ziemskiej
f

(Ciąg dalszy nastąpi)

pery Leśnej.

Letnie kino w Sopocie
Na zakończenie „Dni Morza“

OZK otwiera w Sopocie na kor­
tach „Ogniwa" 27 bm. o godz. 21 
letnie kino.

Na otwarcie wyświetlony zo­
stanie cieszący się dużym powo­
dzeniem film produkcji francus­
kiej „Tosca“.

Inicjatywa OZK, umożliwiają 
ca oglądanie filmu na świeżym 
powietrzu z wygodnych trybun, 
będzie mile przyjęta przez miesz 
kańców trójmiasta i przez przy­
jezdnych.

W programie — ©odzień jeden 
seans o godz. 21 — oczywiście o 
ile dopisze kapryśna pogoda nad 
morska.

Kasy biletowe czynne już od 
godz. 18.

Czy lubicie ?
Zrazy po my­

śliwski! ze świeżą 
kapustą („Pod 
Godłami Trój­
miasta“ — w® 
Wrzeszczu)

Flaki („Kotwi 
ca“ w Gdyni).

Filet cielęce gar 
nirowane („Nad 
morska“ w Sopo­
cie). - - -
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Z akcji ratowniczej pod Jastarnią

W trzecim 'pompowaniu pontonów wynurzył się z Ó7-me­
trowej głębiny potężny wrak. „Jasta/rnia“ zmartwychwstała. 
Trzeba będzie znowu zatopić pontony, by wydżwignąć cały 
wrak na powierzchnię. Stąd od brzegu Helu popłynie 
stamia“ do stoczni. Załogi sls „Smok“ i s/s „Światoicld“ 
zobowiązały się odholować „Jastarnię“ do 22 lipca br.

Kapitan sls „Smok“ Au­
gustyn Domnik kieruje z 
pokładu pracami przygoto­
wawczymi do zatopienia 
bUO-tonowego pontonu, któ­
ry podźwigme wrak jeszcze 
wyżej. Później trzeba bę­
dzie siłą sprężonego powie­
trza wypchnąć wodę z wnę 
tiza pontonu.

Odpowiedzialna i niebezpieczna jest praca nurków. Kie­
rownik ekipy nurków na s/s „Smok“ — laureat państwo­
wej nagrody Sadowy (pierwszy od leivej) dopiero przed 
chwilą wyszedł z wody. Teraz ma okazję porozmawiania ze 
swymi kolegami, tym razem nie przez mikrofon, Niklasem 
(w środku) i Jońcą (trzeci od lewej).

Przez wąskie szczeliny 
baluj u widać fragment 
wydobytego wraku. Żela 
zne płyty nadbudóicki 
wraku są zmurszałe, po- 
kryte koloniami musze­
lek i delikatną powloką 
rdzy. Z hliska widok 
wraku nie jest zachęca­
jący. A le mimo to sta­
tek, a przede wszystkim 
jego motory są w do­
brym stanie. Po grunto­
wnym, remoncie w stocz­
ni będzie długo jeszcze 
pływał pod polską ban­
derą.

Przy wydobyciu wraku ściśle współpracowały ze sobtf 
załogi statków ,Smok“ i ,Światowid“. W kilkuletniej watce 
z żywiołem t wyrwanie z głębin Starskich statku, wyrósł do­
bry, zgrany kolektyw.

Na zdjęciu: kapitan s/s „Światowid“ Jan Mrotele (trze­
ci od lewej) z przodującymi marynarzami. Mieczysławem 
Szapielem i Bernardem t'asoniem (w środku).

Wszystkie zdjęcia — J. Ferster.

Zwycięstwo nr 12
M/f INĘŁO 16 dni od chwili gdy 
tW na maszt „Smoka“ pedniesio 
no sygnał flagowy ,!,T-F“ ostrze 
gający jednostki morskie pływają 
ce na zatoce: „Nie zbliżać si,ę“. W 
dzienniku okrętowym I oficer Ka 
zimierz; Ryszkowski zanotował la 
konicznie wydarzenia tego dnia:

„Godz. 6.50 — rozpoczęto dmuchanie 
80-tono\vego pontonu na rufie. Zało­
żono tyczki kontrolne na prawej bur­
cie śródokręcia i prawej burcie rufy“.

Godz. 8 — rozpoczęto dmuchanie 
skrajnych zbiorników dalszych 400 
tonowych pontonów I układu.

Godz. 11.20 — ustawiono statek na 
właściwej pozycji.

Godz, 14.55 — wynurzyły się na po­
wierzchnię dalsze dziobowe pontony 
100 i 80-tonowe.

Godz, 16.20 — wynurzył się dziobo­
wy póimaszt wraku.

Godz. 22.30 — wrak osiadł na mie­
liźnie. Wysłano motorówkę z asys, Le 
wickim na przeprowadzenie sondażu. 
Sondaż wykazał na dziobie 20 m, ru­
fie 21 m. Nadano telegram do mini-! 
stra żeglugi o wydobyciu i osadzeniu j 
na mieliźnie 20 m wraku.

Godz. 23.30 — koniec dmuchania IV ! 
ładowni. Maszyny stop".

Tylko tyle. Końcowy, suchy 
wynik ciężkiej i ryzykownej, nie' 
mai 4-letniej pracy nad wydoby j 
ciem statku większego od „Bato-i 
rego“, zatopionego na głębokoś-, 
ci 47 m.

Zaczęło się od przeczesywania j 
morza linami trałowymi. Gdy u-j 
stalono barłóg wraku na dnie1 
podmorskiej kotliny, trzeba go i 
było całego opleść stropami tj.' 
stalowymi linami grubości ręki 
człowieka, zatopić HO pontonów o 
wyporności kilkuset ton, przymo 
cować je do wraku, a później si­
łą sprężonego powietrza wyrzu­
cić z nieb wodę. Ile roboty trze 
ba było poświęcić na samo ople 
cenie wraku siecią stropów, 
niech zobrazuje jedna tylko licz­
ba 200 ton. Tyle ważyły stropy.

W czerwcu ub. r. rozpoczęto 
pierwsze dmuchanie, aie wrak na 
wet nie ruszył się z wygodnego 
legowiska. W lipcu „Jastarnia“ 
ukazała się na mgnienie oka na 
powierzchni, ale /uraz zniknęła 
w odmętach skłębionej wody. 
Do trzech fazy sztuka — mówi 
przysłowie. Sprowadzono więk­
szą ilość pontonów i tym razem 
udało się. Musiało się udać.

— Na 10-lecie Polski Ludowej 
wydarty morzu statek odholuje- 
my do stoczni — mówi kapitan 
s/s „Smok“ Domnik.

„Basią“ do „Neptunii“
Stara kobyła „Basia“ według 

określenia oficera k. o. Mieczysła 
wa Matana — to mała motorów­
ka, bez której nie można byłoby 
uporać się z pracami przy wra­
ku. Ona podwozi marynarzy do 
pontonów i wraku, utrzymuje łą 
czność z s/s „Światowid“ i s/s 
„Neptunia“, dociera do „Jastarmii“. 
Spełnia funkcję samochodu cię­
żarowego, na lądzie. Tą właśnie 
„Basią“ wybraliśmy się z wizytą 
do załogi s/s „Neptunia“.

Stan morza 3—4 w skali Beau 
forta. Jak na zatokę, to dużo. 
Krótkie, wysokie fale wściekle 
biją o dziób motorówki płynącej 
z szybkością 8 mil morskich na 
godzinę, zalewają wnętrze gę­
stym strumieniem wody. Przemo 
kuśmy do nitki.

Po godzinie dobijamy do „Nep 
tunir*. Tu już praca skończona.
Na pokładzie marynarze i nurko 
wie grają w chiński bilard. Kil­
ku z załogi wybrało się szalupą 
„na rybki“. Wrak, przy którym 
pracuje załoga „Neptuna1', jest 
już niemal całkowicie wyciągnię 
ty na powierzchnię. To jeden 
z wyciągniętych przez Polskie Ra 
townictwo Okrętowe 128 wraków 
o łącznym tonażu 134.062 ton.

Przed nowym zwycięstwem
A tymczasem na s/s „Smok“ i 

„Światowidzie“ praca idzie „ca­
łą naprzód“. Przy 400-tonowym 
pontonie drżącym zygzakiem u- 
ciekają w górę bańki powietrza. 
One to, oraz pneumatyczne węże 
zwisające z burt wskazują, że 
pod wodą znajdują się ludzie. 
To Sadowy i Tadeusz Kloc zakła 
dają prowadnice na strop. Z gło 
śnika kabiny operacyjnej słychać 
wyraźnie ich polecenia.

— Podać prowadnice! Lina! Go 
to we, wybierać! Stop!

Polecenia wykonywane są na­
tychmiast Na pokładzie obsługu 
ją »prawnie nurków oosman Jan 
Wójcik, starsi marynarze Jan 
Eland, Jan Makender Józef Ra­
tajczak, Edrnunc Friedrich. j

Tu nie ma godzin pracy, kiedy 
trzeba, załoga potrafi nawet 18 
godzin być na nogach.

Od miesiąca, w którym wyciągnięto z dna olbrzymi transportowiec 
nazwany przez nas „Jastarnią“ — ,Smok“ i „światowid“ przesunęły 
się wraz z wrakiem i pontonami w kierunku półwyspu Hel o 2—3 mile 
morskie. Już z daleka, dojeżdżając do stanowisk ronoczych ratowni­
czych statków, widać oświetloną słońcem, do połowy wynurzoną z wody 
nadbudowę wraku. Dopiero z bliska można dostrzec porosłe koloniami 
muszelek, szare i pokryte delikatną powłoką rdzy, żelazne płyty mostku 
kapitańskiego, na którym czerwieni się zwycięski transparent.

I znowu w dzienniku okręto­
wym I oficer zanotuje:

— „Godz. 15 — przygotowania 
do zatopienia 400-tonowego pon 
tonu pomiędzy I a II układem.

Godz. 21.00 — zatopienie pon­
tonu“.

Co nam opowiedział 
Sadowy

palacze:
Zarzyńsk’, Radziwiłł, Wojciecho­
wski, no i „hotel“ — niezastąpio 
ny kucharz Jabłoński, Król, Ga­
licki, Stryjkowski. Dla reszty za 
łogi pobudka jest o 6,30, by już 
o godz 7 zacząć normalny dzień

Wygodnie i mocno śpi się w , pr-acy. 
okrętowej kabinie, lekko kołysaj Dopiero po południu mogłem 
nej falami. Nie każdy jednak mo! porozmawiać z kierownikiem eki 
że spać. Na wachcie marynarze j py nurków, laureatem Nagrody 
muszą czuwać. Nieraz ciszę noc- j Państwowej — Sadowym, który 
ną przerywa alarmowy dzwonek od samego rana uciekł mi do wo 
i wtedy kto żyw — na pokład! dy. Interesowało mnie, jak to się

dzieje, że nasze młode ratownic- 
j two wykonuje roboty (np. „Emi­
lia“, „Gneisenau“, „Jastarnia“), 
których nie odważyło się podjąć 
ratownictwo o takich tradycjach 
jak duńskie. Odpowiedział krótko:

— Wyposażenie mają również 
dobre. Äle nie mają takich ludzi 
jak u nas. Takich jak np. Ma- 
klak, Jaworski, Konkel, Szapiel i

\ sypanego z 5 razy. Później linką 
!za hełm, pod ręce — i wyszarp-
I nął. Człowiek został uratowany.

Przygoda operatora 
filmowego

Przy pracy ratownikowi grozi 
Ale ta noc była spokojna. Dopie j hi01,32 poważne niebezpieczeń- 
ro nad ranem budzi wszystkich Istw0- Mogliśmy się zresztą . o 
głos Króla: ; tym przekonać sami, gdy „Basta

— Śniadanie stygnie!
Najwcześniej wstają

zaplątała się w stalową linę. Je­
den nieostrożny ruch i linka mo 
gła któregoś z nas skrócić o 
głowę.

Ale mimo to warunki bezpie­
czeństwa są zapewnione. Świad­
czy o tym fakt, że w ciągu kilku 
letniej pracy nad wydobywaniem 
wraku, nie byio ani jednego, naj 
mniejszego wypadku.

Przepraszam. Był jeden. Opera 
tor filmowy nakręcający doku­
mentalny film, Leśniewicz, ze­
ślizgnął się z pontonu i wleciał do 
wody. Kamera filmowa zawieszo 
na na szyi jest cięższa od ciężar 
ków obciążających nurkowe u- 
branie, toteż nie pomogłaby w 
tym wypadku jego umiejętność 
pływania. Szedł prosto na dno. 
Ale scenę tę widzieli ludzie z po 
kładu.

St. mar. Ratajczak skoczył za 
'nim. I tym razem stara „Basia“ 
okazała się pomocna i nurka

'wielu innych. Nie mają tak zgra: mimowoli wkrótce wyw.ndowa-
inego kolektywu, jaki my mamy. 110 na Jej P°klad.

Sadowy zna nurków duńskich, 
a.le o wiele lepiej Duńczycy zna- Koniec dnia pracy. Niebo i mo

Nasz fotoreporter „złapał“ na 
obiektyw kuelimUtrza z s/s „Smok“ 
w eliwiii, gdy wychodził ze swojej 
kabiny. Jest on oczkiem w głowie 
całej załogi, Nic dziwnego. Takiego 
w y boru doskonale przyrządzonych 
sytych potraw, Jak na tym statku, 
nie powstydziłaby się najlepsza re­
stauracja na lądzie.

Fot, Jerzy Ferster

ją jego. Było to w 1951 r. przy rze ogarnął mrok nocny. Pr/ez 
[wyciąganiu „Emilii“. jwąskie szczeliny bulaju od Ja-
■ Na s/s „Swarożyc“ do kpt. Po-jstarni dobiegają raz po raz jas 
Jnca zgłosił się kapitan z duńskie jkrawe promienie latarni mor­
go ratownictwa okrętowego. [skiej. W messie marynarze gru- 

— pękła keja i zasypało nasze ją w szachy. Sadowy z Myśtiw- 
go nurka. Nie możemy dać ra- eem walczą o mistrzostwo. Inni 
dy. Pomóżcie! - czytają wypożyczone z własnej

Poszedł Sadowy. Piasek przy-; biblioteki książki. Jeszcze inni 
jsypał Duńczyka na wysokość kil rozmawiają w zacisznych kabi- 
iku metrów. Nurkowie duńscy bez nach o wydarzeniach dnia i Ufcie 
! owocnie odgarniali z niego muł. i głych lat. A ciekawych tematów 
|Co zgarną, woda naniesie z po-jdo rozmowy mają nasi ratowni- 
wrotem. Sadowy wziął prądnicę cy bardzo wiele.
i puścił strumień wody wokół za! Marian Podgóreczny

Z dni ich walki
A7A spotkanie do niewielkiej 

świetlicy Kom. Miejskiego 
PZPR w Gdyni przyszli starzy 
działacze KPP i lewicy związko­
wej, zwanej ISH.

Jeden z towarzyszy zamknął 
drzwi, a równocześnie spod okna 
podniósł się siwy jak gołąbek, 
drobny mężczyzna. Podniósł gło­
wę do góry, jakby nakazując ci­
szę energicznie zarysowaną brodą.

— Możemy zaczynać, towarzy­
sze! — powiedział.

Był to tow. ŁUCKI, z działu hi 
storiii partii KW PZPR.

W sali było już pełno dymu. 
Każdy przyjął wygodną pozycję. 
Czekali. Łucki podniósł do góry 
pożółkłe dokumenty...

— Na lecenie Gdyni proletariat 
rósł, ale rosła równocześnie jego 
nędza. W okresie przedwojennym 
w Gdyni przeżywaliśmy 7 proce­
sów, ponad 1500 aresztowań, kil­
kanaście strajków. Aresztowani 
więzieni byli w znanej katowni 
wejherowskiej; pamiętacie słynny 
proces przeciw 27 towarzyszom 
jednolitofrontowcom i KPP — 
BRUDZIŃSKIEMU. SUSZYŃ­
SKIEMU, MIGALE...

Po chwili ulotki lewicy związ­
kowej. odezwy KPP, jedyne eg­
zemplarze czasopism nielegal­
nych „Marynarz Rewolucjonista“, 
„Czerwony Marynarz i Robotnik 
Portowy“ — przechodziły z rąk 
do rąk.

Znajome przecież dla wielu z 
obecnych, a patrzy człowiek, jak 
by je pierwszy raz oglądał. Tyle 
lat, a jednak ktoś je przechował 
jako drogie pamiątki.

Może to ten właśnie egzemplarz 
ulotki tow. BIGUS niósł pod blu 
zą portową i wciskał pod skrzyń 
kę. aby przekazać innemu towa-

1 rzyśzowi. Może tow. ZBOROW­
SKI znajdzie wśród tych doku­
mentów materiały propagandowe, 
otrzymywane przez Kopenhagę z 
III Międzynarodówki?

— Przecież to SNARSKI, MI­
GAŁA i ten trzeci — jak mu tam 
było? — wydawali na szapirogra 
fie firmy maklerskiej MTH „Czer 
wonego Marynarza i Robotnika 
Portowego“.

Tow. STACHYRA poznaje i pa 
mięta to wezwanie:

„Marynarze polskiej floty 
handlowej! Odpowiadajcie 
strajkiem na każdą próbę zanl 
żenią wam zarobków. ISH po 
prze waszą walkę i wezwie 
międzynarodowy proletariat 
wodny do solidarności z wa­
mi...“

— A teraz, towarzysze — przer 
wał gwar tow. Łucki — chodzi o 
to, abyście przypomnieli sobie 
wszystko, co »wiecie o ruchu ro­
botniczym na Wybrzeżu i uzupeł 
nili posiadane przez nas materia­
ły...

— Wiele nazwisk wypadło mi 
z pamięci, ale przecież przypomni 
nam sobie sporo szczegółów... 
Czerwona Gdynia i Gdańsk okre­
su międzywojennego mają piękną 
historię... — zaczyna snuć wspom 
nienia tow. Zborowski.

— Było to w 1932 r. — Na tere 
nie portu strajkiem kierował tow. 
G UZI ALEK — podpowiada ktoś 
inny,

W roku 1937 w ciągu jednej 
nocy aresztowano 400 osób. W 
komisariacie agent policyjny Wilk 
przyniósł walizkę z materiałami 
propagandowymi; chciał nam 
wmów ć jej własność. — Prowo­
kator!... Zamknęli Kaezmarkową, 
ZRUBKA, ANDRYSIKA, ŁUC­

KIEGO i wielu, wielu innych...
Niełatwo przywołać w pamięci 

szczegóły wałki klasowej z ostat­
nich kilkunastu lat.

— Pamiętasz tego biletera z ki 
na przy Skwerze Kościuszki?...

Chodziło o sekretarza Komitetu 
KPP, tow. SUSZYŃSKIEGO.

— A pamiętasz tego? W 1939 ro 
ku rozstrzelali go hitlerowcy. Ta­
ki był niewielki — lubiliśmy go..

— Nazywał się ZIELONKA •— 
dopowiedział ktoś. — Wtedy zgi­
nął także TRAUTMAN.

Powoli można już zebrać garść 
kronikarskich szczegółów.

Jest teraz przerwa w konferen­
cji, ale obecni skupili się w gro 
madki. Sięgają pamięcią wstecz.

— Pamiętasz? W którym to by­
ło roku? Byłeś przecież z nami, 
jak zarzucaliśmy łańcuch na dru­
ty wysokiego napięcia!...

Już po chwili trzeba było odwo 
lać przerwę, bo cenne informacje 
gubiły się między ludźmi i nie 
można było ich notować .

Zapisane wspomnienia to już ar 
chiwum, ale przecież nie suche, 
martwe dokumenty. To żywe kro 
nikt walk naszych marynarzy i 
robotników portowych.

Kiedy pochyli się kiedyś nad ni 
mi badacz lub literat — wspom­
nienia te wywołają w nim obraz 
niedawnych dziejów i postaci ru- 

; chu rewolucyjnego. Z tych kartek 
wyłoni się mało znana historia...

Jedną z tych stron warto prze­
czytać już teraz.

„Na czele strajkujących sta­
li palacze, którzy momental­
nie po ogłoszeniu strajku poga 
sili kotły i w ten sposób unie 
ruchomili wszystkie statki...“

Skąpo to brzmi. Nie pozwala uj 
rżeć ludzi, którzy musieli wykazać

00
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Godzina u szypra Markowca
Z zamyśleniem na smagłej 1 

przeciętej już niejedną zmar­
szczką twarzy opowiada Helena 
Markowe o swym losie, losie żony 
rybaka w latach międzywojen­
nych.

— Mąż łowił rybę, a ona mu­
siała ją sprzedawać — co nie by­
ło wcale łatwe.

Z rodzinnej Rewy do Chylonii 
szmat drogi — 12 kilometrów! Do 
bre dwie godziny trwała podróż 
furmanką, bo innej lokomocji! 
wtedy nie było. W Chylonii trze 
ba było się spieszyć, by z cięż-| 
kim koszem, wypełnionym po i 
brzegi rybą zdążyć na odchodzą-| 
cy zaraz do Gdańska pociąg. Z! 
p dobnym ładunkiem podróżo- i 
wało dzień w dzień wiele kobiet! 
z polskiego wybrzeża.

W Gdańsku też trzeba było się 
śpieszyć. Z dworca rozpoczynał 
się wyścig o to, która rybaczka 
p'erwsza zdąży na nadmoiławski 
rynek i zdobędzie miejsce.

— Pani kochana, ryby świeżut 
kie, prosto z morza! Słodkie aż, 
takie są dobre. He pani zważyć?

Nit* byhi rzasu 
otlpnrzyuać

Kto umiał dobrze zachwalać 
swój towar, rybę sprzedał. Mar- 
kowcowa umiała zachęcić klien­
tów do kupna, a fladry miała-naj 
1. sze na całym rynku — zawsze 
udało jej się sprzedać mężowski 
połów.

Po południu trzeba było jeszcze 
iść po zakupy. Trochę żywności 
i sprzęt połowowy dla męża — 
sieci, linki, haczyki...

Powrót do domu nie był wcale 
lżejszy. Kosz chwiejący się na 
zgarbionych piecach był znowu 
pełen i ciężki. W Chylonii nie 
czekała już furmanka. Trzeba by

Kosakowo, potem Mosty i wreszcie Rewa. Krajobraz zdumiewa pro­
stotą i pięknem. Wiejska droga, przy niej rzędem czysto utrzymane 
chałupy. Zaraz za domami szkli się w słońcu piasek i srebrzy woda za­
toki.

Pytamy przechodnia, gdzie mieszka szyper Markowe. Tak, Antoni, 
ten z „Arki“, który już w maju wykonał roczny plan połowów. Wska­
zuje nam stojący w pobliżu domek murowany, mocny, z niewielkim 
podwórkiem.

Markowe podniósł sie właśnie z poobiedniej drzemki. Wysoki i bar­
czysty z siwiejącymi już włosami i łagodnym, miłym wyrazem twarzy, u- 
brany w niedzielny garnitur, nie wygląda wcale na rybaka.

Jego żona, Helena, zaprasza nas uprzejmie, byśmy spoczęli. Nawią­
zuje sie rozmowa, z początku ostrożna, jakby nieufna, ale później roz­
wiązują się języki, Markowcowie chętnie sięgają do wspomnień. Mó­
wią o swoim życiu barwnym, ale nie usłanym różami, czasem nawet 
bardzo ciężkim.

ło 12 kilometrów iść do Rewy pie 
szo.

Wieczorem w domu też nie mia 
ła odpoczynku. Mąż wracał wła­
śnie z połowów — trzeba było za 
brać się do nawlekania przynęty 
nr haczyki (tzw. wontki), a na-

Szyper
Antoni Markowe

wlec na 100G wontków przynętę 
— to nie byle jaka robota! Póź­
niej jeszcze tylko rozwiesić, wy­
suszyć, zebrać i zreperować sieci.

Na tym kończył się znojny 
dzień pracy Heleny.

6 ciężkirli Jat
Antoni Markowe urodził się 

|w Rewie. Tu chodził do 4-kla- 
isowej, prowadzonej przez zabor- 
I ców niemieckich szkoły, tutaj 
i zżył się z morzem i uczył się ry- 
; bołówstwa.

Na dobre zajął się rybołów- 
j stwem od roku 1920, kiedy to 
Jit trzema sąsiadami do spółki ku 
j pil sobie łódź wiosłową. On łowił, 
la żona mu pomagała, opiekując 
j się jednocześnie trojgiem dzieci 
I— Jankiem, Antosiem i Ewą. 
i Trzeba było zapewnić im opieke,
! ugotować, obszyć.

1 tak toczył się dzień po dniu 
i przez 6 lat, jeden cięższy od dru­
giego. W roku 1926 Markowe rzu 
! cił rybołówstwo, bo żona nie mo­
gła podołać pracy. Zabrał się do 
roboty na pogłębiarce należącej 
do belgijskiej firmy. Zarabiał 
niewiele, ale jakoś tam mógł wy­
żywić rodzinę.

Kiedy jednak ojciec Markow- 
ca zbudował łódź motorową, osta 
tnią w swoim życiu, Antoni po- 

I wrócił do rybołówstwa.

o polskie morze

Wraz z wyzwoleniem ojczyzny 
nadeszły wielkie zmiany, które 
widziała i obserwowała z zacieka 
wieniem rodzina Markowców. I 
w 1949 roku...

Razem z synem
Czy ojciec wie — powiedział 

któregoś dnia Antek, dojrzały 
już chłopak — jak jest w „Ar­
ce”? Tam to jest praca! A zaro­
bek też dobry. Idę do „Arki”! 
Ojcu czas już odpocząć. Ja sam 
potrafię utrzymać całą naszą ro 
dzinę. Mama przynajmniej rzu­
ci raz na zawsze te diabelskie ha 
czyki i odpocznie sobie wreszcie. 
Zobaczycie, będzie nam dobrze.

— Synku kochany — odpowie­
dział na to Markowe. - - Ja prze­
cież nie będę patrzeć, jak ty pra­
cujesz. Jeszcze jestem młody i 
nie boję się roboty. Pójdę z tobą 
do „Arki”!

I poszli — ojciec i syn. A mat­
ka?

— Ba — mówi Helena Mar­
kowe — tak dobrze jak dziś nie 
miałam nigdy. Odpoczywam so­
bie, bo pracy mam niewiele i sy 
nowej przy wnuczkach pomogę. 
Nie mogę narzekać, doczekałam 
się dla siebie dobrego. Jeżdżę do 
Gdańska do córki, która tam mie 
szka. Teraz tu w Rewie mamy 
wygodnie, autobus do Gdyni i- 
dzie 5 razy dziennie. Spółdzielnia 
jest na miejscu.

Markowe już 5 lat pracuje w 
„Arce“. Był szyprem od samego 
początku: najpierw na „Gdy 138“, 
później na „Gdy 160“, „Wła 66“, 
„Gdy 154“ i wreszcie obecnie na 
„Gdy 34“.

Jest też przodownikiem pracy. 
Jako jeden z pierwszych wykonał 
ze swą załogą roczny plan poło­
wów. Gospodaruje na swoim ku 

I trze oszczędnie i rentownie.
j A syn Antek uczy się: jest na 
jikursie szyprów I klasy. A potem 
wraź z arkowską flotyllą superku 
trów popłynie na Morze Północ­
nej To jest jego marzenie.

w dniu 23 czerwca 1932 r. wiele 
odwagi i zdecydowania.

Trzynaście polskich statków, 
kotwiczących w portach Gdyni i 
Gdańska, przerwało wtedy pracę. 
Port gdyński wyglądał jak obóz 
wojenny — tyle wojska przysłał 
na pomoc przedsiębiorcom faszy­
stowski rząd Piłsudskiego!

Przedsiębiorstwa żeglugowe z 
państwową „Żeglugą Polską“ na 
czele postanowiły obniżyć mary­
narzom zarobki o 10 proc. W od­
powiedzi na to o godzinie dwuna 
stej dano hasło do strajku. Robot 
nicy zebrali się przed lokalem 
Związku Zawodowego Transpor­
towców, gdzie t»w. Guziałck prze 
mówił do nich; jak zawsze, jasno 
i logicznie wyjaśnił cel walki.

Tymczasem na statkach trwała 
już wałka * łamistrajkami. Straj­
kujący szturmem usunęli ich z 
portu, tylko kilku zostało przy 
załadunku węgla.

Tow. Guziałek natychmiast za­
alarmował Centralę Związku Za­
wodowego Ddkerów w ANTWER­
PII.

W zagranicznych portach statki 
z polskim węglem stanęły nie iroz 
ładowane. ISH w Gdańsku (Ein 
heitsverband der Seeleute Hafen 
arbeiter und Binnenschiffer in 
Danzig) zorganizowała silny od­
dział samoobrony i zmobilizowała 
wszystkie siły dla udzielenia po­
mocy polskim towarzyszom. Ten 
oddział zgotował prawdziwie pro 
letariackie przyjęcie łamistraj­
kom, zwerbowanym przez człon­
ka niemieckiej partii faszystow­
skiej, Hohnfefda i kupca Wern- 
steina. Uciekali z portu, że tylko 
plecy było widać!

W międzyczasie przybył do 
Gdańska sekretarz Międzynaro­
dówki Marynarzy TOW. WAL­

TER Z HAMBURGA. Telegrafy 
wystukiwały depesze wzywające 
do akcji solidarnościowej setkeje 
lewicy związkowej we Francji, 
Anglii i w krajach skandynaw­
skich, aby uniemożliwiły wyła­
dowanie polskich okrętów i za­
trzymały je aż do końca zwycię­
skiego strajku.

Przerażeni spedytorzy i przed­
siębiorcy musieli przyjąć delega­
cję strajkujących. Musieli ustą­
pić.

Już w dniu 27 czerwca „Dasnzi- 
ger Neueste Nachrichten“ zako­
munikowała :

„Jeszcze wczoraj po połud­
niu uważano powszechnie, że 
szybkie porozumienie pomię­
dzy przedsiębiorcami i straj­
kującymi jest niemożliwe. Jed 
nak późnym wieczorem tego 
dnia przedsiębiorcy zmuszeni 
byli ustąpić...“

Wspólna akcja międzynarodo­
wej solidarności marynarzy i ro­
botników portowych osiągnęła po 
ważny sukces. Uzyskano 8 godzin 
ny dzień pracy dla personelu ma 
szynowego i pokładowego na stat 
kach kursujących poza linią Do- 
ver — Calais. Palacze na liniach 
transoc ean iczn y ch o t rzymywać 
mieli po 60 zł za brudną robotę 
(Schmutzgeld). Marynarze wywal 
czyli za każdy dźień urlopu po 
4,50 zł. Ponadto uchwalono zwol­
nić natychmiast wszystkich łami 
strajków.

Walka jednak nie ustawała. 
Już nazajutrz lewica związkowa 
wzywała:

„Szykujcie się do walki!... 
Nie dowierzajcie kierownic­
twu pepesowskiemu, enpero- 
wcom, chadekom! Oni was 
sprzedadzą. Weźcie swój los

we własne ręce! Wybierajcie 
na każdym okręcie komitet 
strajkowy! Walczcie o pod­
wyżkę zarobków!...“

Spotkanie działaczy rewolucyj 
nych przeciągnęło się do póź­
nych godzin. Nie mogli się z so­
bą rozstać. Niejednemu z nich 
wydawało się, że za chwilę wyj­
dą z rozwiniętym czerwonym 
sztandarem na ulicę, by przema 
szorować uroczyście Świętojań­
ską, Abrahama, a tam złączyć 
się z towarzyszami — robotnika 
mi z Grabówka...

Wychodzili już, a jeszcze przy 
pominali rewolucyjną tradycję, 
którą sami stworzyli, nierozłącz­
nie związaną z walkami maryna 
rzy w Hawanie, Francji, Anglia, 
Japonii, Holandii, Hamburgu, 
Bremie, Szczecinie, Królewcu.

Wysoko powiewał wtedy sztan 
dar walk proletariuszy Wybrze 
ża, na którym słowo Ojczyzna— 
znaczyło równocześnie Międzyna 
rodową Solidarność, na którym 
słowo Patriotyzm — oznaczało 
również — Internacjonalizm. Tra 
dycje te to nie tylko wspomnie­
nie. To również przy pomnie 
n i e. „Gdzie tylko w Europie 
jest ucisk wolności i walka o nią 
— jak mówił Mickiewicz — tam 
jest walka o ojczyznę“. I za tę 
ideę bić się wszyscy powinni.

Bić się, jak to czynią francus­
cy dokerzy, którzy uniemożliwia 
ją wysyłkę amunicji i wojsk 
przeznaczonych do walki prze­
ciw braciom w Wietnamie, jak 
ochotnicy chińscy walczący nie- 

j dawno w obronie Korei, jak 
Maurice ThCrez, który oświad­
czył, że naród francuski nie bę­
dzie walczył przeciw ZSRR.

B. P.

Wywalczyli narodowi morze

mmm

Wielkie wybrzeże polskie, Uczące pól tysiąca kilometrów, 
zostało nam wywalczone przez bohaterskich solmerzy ra­
dzieckich i polskich.

Na zdjęciu • Polscy żołnierze po zdobyciu Kołobrzegu 
składają przysięgę na wierność morzu.

Największa radość
Genius nie ma jeszcze 2 lat, a ^ 

mocno wyrósł i jest bardzo mą- t- 
dry, Geniuś, to ukochany wnu- ( 
czek Markowców. S

— Jak w niedzielę jestem w do ś 
mu — mówi Markowe, śmiejąc S 
się i baraszkując z małym — to >
największa moja uciecha z tymi 
dziećmi.

Geniuś przyniósł dziadkowi faj 
kę, Geniuś dostał cukierka, Ge­
niuś to i tamto. Dużo mówią j He 
lena i Antoni Markowe o swym 
drogim wnuczku. Miło i przyjem 
nie mija niedzielny, zasłużony wy 
poczynek.

Helena Markowe opowiada z 
przejęciem swe wrażenia z poby 
tu w Warszawie na święcie 1 Ma 
ja, na które Antoni Markowe zo­
stał zaproszony jako przodujący 
rybak.

— Kiedy przyszedł i mnie o 
tym powiedział — mówi pani He 
lena — postanowiłam, że pojadę 
też. Przez całe życie nie byłam ni 
gdzie poza Gdańskiem, a War sza 
wę bardzo byłam ciekawa zoba­
czyć.

Na zaproszenie ministra
— Byliśmy najpierw w Mini­

sterstwie Żeglugi na akademii, a 
później na zabawie. Bawiliśmy 
się do 11-tej. Na drugi dzień był 
pochód. Pytali mnie, czy chcę 
iść w pochodzie, czy to nie bę­
dzie dla mnie męczące, — ale ja 
chciałam, chciałam bardzo. I nie 
żałowałam. Po raz;pierwszy wi­
działam Bolesława Bieruta. Stał 
na trybunie, uśmiechał się i ma­
chał nam przyjaźnie dłonią. A jak 
się nami wszyscy w Warszawie 
opiekowali! Oj pięknie tam było 
w Warszawie, pięknie! Powiedzia 
łam sąsiadkom, ii mogę im po­
pilnować nawet ze dwadzieścia 
dzieci, żeby i one mogły te cuda 
w Warszawie obejrzeć...

STASZKÓW JAN

Ballada

Rebackim 
sec arkom

Co roku, kiej wrs^witnąl,
We słuńca złotech skutkach,
Z porenku w świat chódzało 
Dsewczątko w jasneeh smużkach.

Jej włose wiater czosoł,
Przebierół w srebrzneeh splotach 
BieBchne ręce miało 
I butę z mgłów na nogach, 

Zaczarowóne dzewczę 
Jesenią oblókało 
Świat w kwiate wem ar zone 
I włose rozscełało.

Srebrzeste nitki pola 
Letechną secą krełe;
Pajączki na tej seci 
Sę letko grac uczele.

A starka nóm gódała,
Że sec tę dzewczę piece 
I przed zemowym czasem 
Rozscelo ją po świecę.

Że ręce jej eedownie 
We smużki włos splotają,
Że takie rączki złote 
W piowióstkach sę zdorzają.

Nie wierze dziś ju w słowa 
Kochanej mojej starki,
Bo spotkol jem niedöwno 
W roboce trze secarki...

Ich ręce równie piękno 
Bieliehną sec splotałe 
A prze tym oczka modre 
Rozsmióne szczescym miale... 

Wiedzałe one gwesno,
Że sec ryb wiele zbierze,
Kiej rebók ją zarzuci 
W głębokie, cemne morze...

»Lechisfan« przoduje w PMH

Zaszczytny tytuł statku — przód unika w Polskiej Ma­
rynarce Handlowej za 1 kwartał br. zdobyła załoga mis 
„Lechistan“.

Na zdjęciu: moment przekazania proporca załodze statku.

Czesław Stankiewicz & *
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Bałtyk na litry

Jasne jak dzień
— Proszę pana — zwrócił 

się gość do kelnera — dlacze 
go ten befsztyk jest taki ma 
ły?/ Wczoraj dostałem dwa ra 
zy większą porcję!

— A gdzie pan wczoraj sie 
dział?

— Przy wejściu .
— No, to zupełnie jasne! 

W sezonie zawsze dajemy wię 
ksze porcje gościom, siedzą­
cym przy wejściu. To robi do 
bre wrażenie na wchodzących 
do restauracji wczasowiczach!

W Warszawie: Pomyśl, ile <
pieniędzy zaoszczędziliśmy, 
zostając w domu! A co innego] 
miałabyś nad morzem?

— Przykro mi, ale mogę zabrać tylko jednego z was!

Dowcip przeszłości

Wiecznie młody

— Dodatki do kostiumu ką­
pielowego są szalenie ważne, 
prawda?

Auber (1782 — 1871), kom 
pozyton oper „Niema z Porti- 
ci“ i „Fra Diavolo“, zachował 
aż do śmierci żywy umysł i 
niezmącony humor. Kiedy zbli­
żał się już do dziewięćdziesiąt- 
ki cesarzoxva Eugenia wyrzu-

— Nigdy nie potrafię ułożyć 
włosów, jeżeli są mokre!

—... a teraz, proszę pani, wyrzynają jej się ząbki.,

Męska próżność
— Wyobraź sobie — powie 

działa żona do męża — że ze

— Widzisz? Zawsze ci mó-1 
wiłam, że ona ma kwadrato-] 
wą głowę! , — Co cię tak dziwi? Jestem 

na wczasach!

spół świetlicowy w naszej fa 
bryce zwrócił się do mnie z 
prośbą, żebym wystąpiła w 
jednym z numerów ich pro­
gramu.

— To bardzo miło — od­
parł mąż, — A w jakim stro 
ju wystąpisz?

— W kostiumie kąpielo­
wym. Chyba nie masz nic 
przeciwko temu?

— Naturalnie że mam — 
wybuchnął mąż. — Czy 
chcesz, żeby wszyscy myśle­
li że jestem aż takim krótko’ 
widzem?!

ZYK SATYRY

iimmm neptuna
przedstawia dziś

»Rozmowę słońca z księżycem«
w której udział biorą nie występujące dotąd nigdy równocześnie 

słońce, księżyc i gwiazdy.
AKT I.

KSIĘŻYC: Słoneczko kochane,
wyjaw mi, proszę, tajemnicę! Cze­
mu twe radosne, promienne, za­
zwyczaj uśmiechnięte oblicze smut 
ne jest od czasu pewnego, jak byś 
się czymś martwiło?

SŁOŃCE: Nieprawdą jest, jako­
bym na drodze realizacji wytycz­
nych w ramach mej działalności, 
obejmującej odcinek ziemski po 
linii nasłoneczniania, przekroczyło 
któryś z paragrafów niebieskich i 
tym się martwiło. Natomiast praw 
dą jest zarzucane mi przez ciebie 
zmartwienie, które jednak wypły­
wa z innych, nie z wymienionych 
wyżej powodów.

KSIĘŻYC: Jakimże Językiem
przemawiasz, słoneczko moje?!

SŁONCE: Ziemskim, a więc biu­
rokratycznym. Wciąż przecież pa­
trzę 7. góry na ten ziemski padół 
i obserwuję. Można się wiele nau­
czyć! Ale teraz wytłumaczę ci na­
szym zwykłym, niebieskim jeży­
kiem. Otóż właśnie zbrzydło mi to 
ciągłe patrzenie na ziemię, bo wi­
dzę nie tylko dobre, ale i złe stro­
ny życia ziemskiego.

Spójrz na przykład tam, w po­
bliże tej odrobiny wody. zwanej 
na ziemi Morzem Bałtyckim, Wi­
dzisz te trzy miasta? Zdawałoby 
się, że życie płynie tam spokoj­
nie a tymczasem... Brrr! zimno mi 
się robi na sama myśl o tym, co 
się tam czasem dzieje.

KSIĘŻYC: Rozgrzej się we wła­
snych promieniach!

SŁONCE: Nic nie pomaga...
Pot*?,; Pierwsze miasto, to Gdańsk 
który tradycyjnie i bez nrzerwy 
walczy o palmę pierwszeństwa w 
czystości 7.' innymi miastami. Jak 
dotąd, bez żadnych widocznych 
efektów! Na ulicach Jest brudno,

a nasz siostrzeniec wichrzysko swa 
woli sobie swobodnie z kurzem i 
śmieciem. Gdańsk się odbudowuje. 
Aie budowniczowie nie przysparza 
ją radości przyszłym mieszkańcom! 
Zdarza się, że kuchnia zamiast w 
kuchni znajduje się w łazience, a 
łazienka w przedpokoju. Tu i ów­
dzie nie można domknąć drzwi i 
okien, gdzie indziej znowu ku u- 
trapieniu gospodyń okna w kuchni 
zamurowane są „na mur“.

A w drugim mieście. Sopocie? 
Latem, kiedy szczodrze obdzielam 
tę okolicę promieniami, zjeżdża tam 
tak zwana przez mieszkańców „ston 
ka“. bałaganiąc niesamowicie. Pla 
że są wtedy zasypane przeróżnymi 
odpadkami i papierami, a w loka­
lach roi się od kociaków i bażan­
tów, którzy zachowaniem swoim 
przynoszą ujmę spokojnym o tej 
samej nazwie zwierzakom.

W Gdyni natomiast, trzecim 
mieście, mieszkańcy od laf już cze 
kają na rozstrzygnięcie sporu mię­
dzy Żeglugą Przybrzeżną a MRN
0 to, kto ma uporządkować prze­
śliczny dawniej Bulwar Szwedzki. 
Pewnie jeszcze długo czekać będą...

Jestem tym wszystkim zmęczone
1 dość mam spoglądania na ową 
ziemię. Dlatego błagam cię, księ­
życu, zasłoń mnie szybko swym 
cieniem, bym choć przez godzin 
kilka nie patrzył na te trzy mia­
sta!

GWIAZDY (chórem ł ponuro):
Oby szybciej cień księżyca
padł na złote słońca lica!

AKT n.
KSIĘŻYC (spełniając prośbę 

gwiazd i słońca, a zarazem Oba­
lając wszelkie obliczenia wielkich 
astronomów, zasłania swym cie­
niem słońce szybko i przed ter­
minem). (czes)

cała mu żartem, że pozostał 
starym kawalerem.

— Wasza tcysokość! — od- ; 
goioiedzial Auber z udanym\ 
przestrachem. — Gdybym się i, 
ożenił, to przecież pani Auber ś 
miałaby już dziś conajmniejS 
osiemdziesiąt lat! /

Do słynnego śpiewaka Enri­
co Caruso (1873 — 1921) zgło 
siła się jakaś młoda dziew­
czyna, mówiąc:

— Drogi mistrzu, jestem 
śpiewaczką. Czy mogę panu 
coś zaśpiewać na próbę?

Kiedy skończyła śpiewać, 
Caruso zapytał:

— Czym trudni się pani oj­
ciec?

— Ma sklep z artykułami 
spożywczymi.

— Tak sobie od razu pomyś­
lałem! Pani ma w głowie ro­
dzynki, a iv gardle migdały!

Na zaproszenie cara Mikola 
ja kompozytor węgierski Frań 
ciszek Liszt (1811 — 1886) 
przybył do Petersburga i dal 
tam szereg koncertów. ZostałS 
też zaproszony do dania Icon-) 
certu na dworze carskim. ?

W czasie koncertu car zaczął i 
rozmawiać z jednym z szambe-i 
łanów. Obrażony Liszt przer­
wał natychmiast grę.

— Dlaczego pan nie gra da­
lej? — zapytał zdziwiony car.

Liszt odparł bez namysłu:
— Najjaśniejszy panie, kie­

dy cesarz mówi, ivszyscy inni 
muszą milczeć!

* * * 1
Angielski malarz Reynolds ■ 

(1723 — 1792) malował port-{ 
ret damy, która mocno ściąg­
nęła wargi, chcąc, aby usta' 
wydały się jak najmniejsze.

— Niech się pani nie mart- \ 
wi! — pocieszył ją Reynolds, i 
— Jeżeli pani na tym zależy,) 
mogę panią namaloioać w ogó-) 
le bez ust! )

* * * S
W epoce Szekspira wszystkie ^ 

role, a więc również i kobiece, ] 
grali mężczyźni. Toteż zdarzy- *, 
ło się pewnego razu, że przede 
wystawieniem sztuki „Romeo i) 
Julia“ jeden z aktoróio wy-! 
szedł przed kurtynę i powie- l 
dział: ś

— Bardzo przepraszamy pu- S 
bliczność, że przedstawienie ) 
trochę się opóźni: ale Julia;) 
jeszcze nie skończyła się golić!

(beta) S

Przyjechałam na Dni Mo­
rza. Do Gdyni... Jestem za­
chwycona. Podobają mi się i 
wysokie kamienice, stojące 
wzdłuż szerokich, asfaltowa­
nych ulic, i słomianą strze­
chą kryte kioski, które z po 
wodzeniem usiłują Gdyni na­
dać wiejsko-sielski charak­
ter. Zachwycona byłam i wie! 
ką estradą z muszlą koncer­
tową, która mogła by zdobić 
nawet duże miasto, i repre­
zentacyjną stodołą stojącą na 
tym samym placu Dowiedzia 
łam się wprawdzie, że stodo 
la nie należy do PGR, lecz 
mieści w sobie teatr, ale to 
nic nie ujmuje jej zewnątrz 
nemu urokowi.

Ale najbardziej podobała 
mi się organizacja zaopatrzę 
nia wycieczkowiczów we 
wszystko czego serce zaprag­
nie. Na stoisku MHD mogłam 
nabyć nie tylko śliczne za ko 
piańskie pudełeczka, czy ce­
luloidowe broszeczki w kształ 
cie grzybków, biedronek i ry 
bek, ale i... — nie to nie żart
— prawdziwą wodę z Bałty­
ku w ćwierćlitrowych butel­
kach po wódce.

Każda butelka zawierała na 
zewnątrz etykietę z nadru- < 
kiem „MHD — Gdynia art. | 
przem.“ i starannie wykali- ( 
gratowanym napisem „Woda ( 
z Bałtyku“, a wewnątrz , 
ćwierć litra tej najdroższej i 
wody!... *

Rozpłakałam się ze wzru- > 
szenia. Ile troski o potrzeby y 
turysty... Potem otarłam oczy <, 
i zrobiłam krótki rachunek: \ 
ćwierć litra wody z butelką ]
— 40 gr; koszt butelki — 15 ( 
gr; cena wody netto 25 grza < 
ćwiartkę, tj. 1 zł za litr.

— Ile litrów wody zawiera 
Bałtyk? — pomyślałam, kie­
rując spojrzenie na szumią­
ce u mych stóp morze. Ale

od liczby płynnych złotówek 
falujących spokojnie tuż 
przed mymi oczami zakręci­
ło mi się w głowie.

— Mój Boże! — zastanowi 
łam się. — Ile niewyzyska- 
nych możliwości stoi jeszcze 
przed ■ naszym uspołecznio­
nym handlem?... Dlaczego tyl 
ko gdyńskie MHD wpada na 
tak wynalazcze pomysły? 
Czemu np. w Zakopanem nie 
sprzedają górskiego powie­
trza w słoiczkach z nakrętka 
mi, albo...'

W tej chwili moje rozmy­
ślania zakłócił jakiś głos roz­
paczy. Przed kioskiem stał 
mężczyzna w rybackim ubra­
niu i z przerażeniem patrzył 
na butelki.

— Jesteśmy zgubieni! — 
wołał. — W czym łowić bę­
dziemy ryby, jeśli MHD w 
swym twórczym zapale sprze 
da nam na litry cały Bał­
tyk?!...

Izet

— Miałam nadzwyczajny 
sen: śniło mi się, że nie masz 
w każdym porcie dziewczyny!

— O, przepraszam, to omyłka! Ale zaalarmowano nas, że 
mamy pana rozładować...

Gimnastykuj umysł
Masz 10 minut, żeby odpowie­

dzieć na te pytania:
1) Które z tych twierdzeń 

jest błędne? a) precel jest 
rodzajem pieczywa, b) Bagra 
tion był generałem brytyjskim, 
c) Madryt leży nad Manzana- 
res.

2) Ile wynosi piąta część 
tony angielskiej?

3) Czy możesz ułożyć naz­
wy trzech zwierząt z tych 
liter? OLDYKKOR, TAR- 
PALM, MIPPOTHAO.

4) Jaka liczba, pomnożona 
przez samą siebie, daje ezwar 
tą część trzech tuzinów?

5) Znajdź błąd ortograficz 
ny w jednym z tych słów: pu 
char, inowacja, wahadło, ter 
ror, kuźnia, naruszyć.

6) Jaka jest czwarta naj­
większa nieparzysta liczba po 
niżej 30?

7- Pterodaktyl jest to: a) 
wygasły już rodzaj płaza, b) 
odmiana daktyla marokań­
skiego, c) wykopalisko egip-

— Ależ, Marto, na pewno 
będę ci wierny...

Grunt In szczerość
Zadanie arytmetyczne, któ 

re dzieci miały rozwiązać w 
domu, było stosunkowo trud 
ne. Toteż-nauczycielka zdzi­
wiła się 'ogromnie, stwier­
dziwszy, 73 jedyne z-.pełnie 
prawidłowe rozwiązanie przy 
niósł Kazio —- „czarna owca“ 
klasy.

— Czy tatuś dopomógł ci w 
rozwiązaniu zadania? — spy­
tała podejrzliwie.

— Nie, proszę pani — od­
parł prawdomówny Kazio —
on to zrobił zupełnie sam. Rozstanie..

side, d) nowy typ kombajnu.
8) Odszukaj miejscowość w 

woj. gdańskim, ukrytą w sło 
wach „łebki Martą“.

9) Czy „król Maciuś“ jest 
bohaterem powieści Konop­
nickiej, Korczaka, Kraszew­
skiego, Kiedrzyńskiego czy 
Krzywoszewskiego?

10) Czy możesz odnaleźć 
część ciała w kolejnych lite­
rach tego zdania? Materiału 
było za mało, patka była za 
krótka, a rękawy za wąskie.

11) Ile wynosi połowa dzie­
siątej części dwóch, pomnożo 
nych przez dwa i przez dzie­
sięć.

12) Kto powiedział „Paryż 
wart jest mszy“?

13) Czy powiedzenie „ma­
sło maślane“ jest alegorią, 
metaforą, tautologią, oiioma- 
topeją czy dysonansem?

14) Ile wynosi różnica mię 
dzy dwa i pół raza trzy tuzi­
ny a trzy i pół raza dwa tuzi 
ny?

15) Jedna cegła waży kilo­
gram i pół cegły. Ile ważą 
dwie cegły?

16) Bitwę pod Grunwaldem
namalował: Fałat Kossak,

Matejko, Chełmoński?
17) Tananarive jest stolicą: 

Mongolii, Korei, Madagaska­
ru, Atlantydy. Gwatemali?

18) Pożyczyłeś od przyjadę 
la 100 złotych. Oddałeś mu 
wczoraj piątą część, a dzisiaj 
czwartą część reszty. Ile je­
steś mu winien?

19) Giemza jest odmianą: 
antylopy, nosorożca, żyrafy, 
renifera, lamy?

20) „Rozróżniasz zły i dobry 
styl pisma, gdy nań patrzysz?“ 
To dziwny przykład zdania. 
Dlaczego?

(Rozwiązanie wewnątrz nu­
meru).
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Przed swoim „Dniem"
384 lata temu na rozkaz króla Zygmunta Augusta na nabrzeżu el­

bląskim kaszubscy robotnicy przystąpili do budowy pierwszego polskiego 
okrętu. Wbrew stanowisku magnaterii, król- powziął śmiałą decyzję zbu­
dowania swojej własnej floty wojennej. Ale król umarł i nikt z jego 
następców nie kontynuował tych dalekowzrocznych zamierzeń. Jedyna 
zbudowana galeona nie opuściła nigdy Elbląga. W siedem lat później 
zniszczono ją w czasie walk, prowadzonych przez Batorego.

Próbę budowania okrętów w kraju podjęto ponownie w okresie 20- 
lecia rządów sanacji, Ale budowany statek „Olza“ nie spłynął nawet na 
wodę.

Dojeżdżając z Gdyni do Gdań­
ska mija się wielki zakład pro­
dukcyjny. Przez otwarte okna po 
ciągu elektrycznego widać las 
dźwigów i wielki, rzucający się 
w oczy biały napis: „Stocznia
Gdańska“. To tu wodowany był 
ostatnio setny pełnomorski sta-

temu widać tu było rozległy te­
ren... dymiących ruin.

W niedzielę
Straszyn. Barwna pagórkowata 

miejscowość nad szerokim rozle­
wiskiem Raduni. Gładką taflę 
wody przecinają smukłe sylwet-

ści. Pod drzewem siedzi z dziew | robotników perlą się krople po- 
czyną młody człowiek. Gra na i tu. W szarzyzn!e stalowych płyt 
białej harmonii rzewne tango. I giną brunatne plamy kombinezo 

W każdą niedzielę, w każdy wolny: nów. Do pracy nikt nie nagli, a 
od pracy dzień ożywa ośrodek wypo- j przecież robota pali się w rę-
sMenjkOWItocTn?ow^ przyjeżdżają tńjkach członków młodzieżowej tory 
chętnie, by odpocząć w cieniu krze- gady. 
wów, porastających brzeg jeziora, by
wypłynąć kajakiem, by wieczorem za­
tańczyć w takt melodii, granej przez 
własną, stoczniową orkiestrę.

Gdy słońce schowa się za wzgó 
rzami, wśród amatorów siatków­
ki można zobaczyć opalone twa­
rze członków brygady „Młodej 
Gwardii“: Gałacha, Adamskiego, 
Rabczuka, Drożdża.

»Pracują jak szatani«
Nabrzmiałą hukiem pneumaty­

cznych młotów halę prefabryka- 
cyjną, błyskawicą przecina raz po 
raz blask palników acetyleno­
wych. Teren montażu Kadłubow- 
ni B. Tu pracują młodzi ludzie z 
zespołu nadmistrza Końskiego z 
„Młodej Gwardii1'. Montują sek­
cję „10“ dla trampa 17 Gdy Sto­
cznia Gdańska rozpoczynała bu­
dowę trampów, montaż takiej 
sekcji trwał około dwóch tygo­
dni. Dzisiaj norma >v karcie ro­
boczej na wykonanie tej samej 
pracy przewiduje 144 godziny.

Antoni Drożdż i Tadeusz Rab 
czuk pracują w zmianie dzien­
nej. Zygmunt Gałach i Edmund 
Adamski w nocnej. O nich to w 
referacie współzawodnictwa mó­
wią, że „pracują jak szatany“. 
Mistrza Końskiego denerwowało 
trochę to, że ci jego najbardziej 
wyróżniający się chłopcy dętych 
czas nie zgłosili żadnego poważ­
niejszego zobowiązania na „Dzień 
Stoczniowca“. Ale nie rozpoczy­
nał z nimi na ten temat rozmo­
wy. Czekał aż sami się zgłoszą. 
I nie omylił się. W imieniu bry­
gady przyszedł do niego Rab- 
czuk.

— Postanowiliśmy zmontować 
sekcję „10“ w 48 godzin.

Wyniki pracy na dwie zmiany żale 
żą od sprawnej organizacji i wysiłku 
zarówno tych, którzy pracują w nocy, 

4t i tych, którzy przejmują ich mon 
taż w dzień. Gałach i Adamski nie 
„nawalili“. Nie mogli zawieść również 
Drożdż i Rabczuk. Tu już nie chodzi­
ło tylko o zgłoszone 300 proc. nor­
my — chodziło o pobicie rekordu Ja­
kości i tempa pracy.

Gdy na tarczy zegara wska­
zówki dochodziły do godz. 14, 
Tadek i Antek wyszli z hali na 
papierosa. Zbliżył się do nich 
Koński.

— Jak tam z waszym zobowią 
zaniem. Wyciągniecie trzysta?

Rabczuk odpowiedział, nie wyj 
mując papierosa z ust:

— Już wyciągnęliśmy. Sekcja 
gotowa.

— Co? — Mistrz popatrzył na 
nich z niedowierzaniem. I nagle, 
jak kilkunastoletni chłopak, pę­
dem pobiegł do hali, by przeko 
nać się naocznie o prawdzie ich 
słów.

— Zatkało go — roześmiał się 
Drożdż.

— Też, miało co? — wzruszył 
ramionami Rabczuk i odrzucił 
niedopałek papierosa.

A miało — 600 proc. normy, to 
nie lada sukces.

MARIAN PODGÓRECZNY

Fot. J Rydzewski

FRANCISZEK FENIKOWSKI

P O MO R Z E
Świeci na niebie Furman 
i Gwiazda Nordowa błyska, 
morze w spienionych szturmach 
bije o rude urwiska, 
na brzegu w zawiei stoją 
kobiety w spłowiałych chustach 
i patrzą drżąc z niepokoju, 
jak przybój o głazy chlusta.

Wiatr dyszy groźnym poświstem, 
pięściami sosen wygraża, 
rozwiewa groby piaszczyste 
na żarnowcowych cmentarzach 
i smaga piach bezlitośnie 
i krzyże zbutwiałe szarpie...
Czekają przy czarnej sośnie 
mroczne rybaczki na skarpie.

Tak było. Ziemio nadziei, 
pod srebrną Rozewia blizą 
ty wśród nich stałaś w zawiei 
wpatrzona w gniewny horyzont, 
aż modre morskich gwiazd ptaki 
brzask wywróżyły i powrót.

* * *

Na strądzie suszą się żaki, 
rybacy pchają kołowrót.

Z

W roku 1945...
ZERW1EC w roku 19Ą5 był dlowej jeszcze nie wróciły do potem, w krótkich odstępach, po-
upalny, choć wiosna spóźniła swego macierzystego portu. Cze- wracały jedna jednostka za dru-

ffą — dumne, że wyp<
m- miesiąca bzy zaczęły roz- nieniem, jak na kogoś najbliż- wiązek wobec polskiej bandery,

W Stoczni Gdańskiej wodowano ostatnio setny pełnomorski 
statek całkowicie wyprodukowany w kraju

Fot. Z. Kosycarz

tek całkowicie wyprodukowany ki kajaków. Wiatr wydyma płot

się tak bardzo, że przy koń- kuliśmy na nie z takim uprag- gą — dumne, że wypełniły obo 
iczęły roz- nieniem, jak na kogoś najbliż- wiązek

. , ------------------- --------------- dziennymi szego, kto nie powrócił jea9*** *a
Wypowiedział to zdanie troskami organizowania nowego z hitlerowskiego obozu, ale

w kraju. A jeszcze dziewięć lat

KRONIKI 
lULTURALNM

WVBRZCZA
Zjazd najmłodszych miłuśuśkńw 

książek
Ostatnio w galerii malarstwa polskie 

go Muzeum Pomorskiego w Gdańsku 
odbył się zjazd najlepszych uczestni­
ków III konkursu czytelniczego dla 
szkół podstawowych woj. gdańskiego. 
Zjazd połączono ze spotkaniem dzieci 
z literatami: Eugenią Kochanowską
i Franciszkiem Fenikowskim.

W dyskusji dzieci mówiły o swej ca­
łorocznej pracy nad konkursem. Szcze 
golnie ciekawymi doświadczeniami po 
dzieliła się z zebranymi młodzież ze 
szkół podstawowych w Oliwie i Elblą­
gu. Zarówno dzieci, jak nauczyciel­
stwo, przybyłe na zjazd, otrzymało u- 
pominki książkowe, zaś na zakończe­
nie tego przyjemnego dnia wszyscy u- 
tiali się do Teatru Lalek na „Dumną 
legendę“ F. Fenikowskiego.

na żagli. Ze strzelnicy rozbrzmię 
wają nierówne trzaski wystrza­
łów. To miłośnicy strzeleckiego 

'sportu próbują swoich możliwo-

kwitać. Zaaferowani codziennymi szego, kto nie powrócił jeszcze że wniosły niemały wkład w dzie- 
. , . j . troskami organizowania nowego z hitlerowskiego obozu, ale już ło zwycięstwa nad hitleryzmem.

naturaJme, jakby to me oył za- iaVomnieliśmy, że oto nad- dał o sobie znak — że żyje i Zabrakło wśród nich jednak stat
wyczyn, lymcznoem wy i szedł termin, w którym obchodzi tam, gdzieś we Francji, Anglii, ków, które — wraz z załogami  

się Dzień Morza. Nie czas jednak Włoszech czy Niemczech gotuje spoczęły na dnie mórz i oceanów, 
było wtedy świętować, pracy pow się do powrotu. v , , ‘
szedniej iv porcie i na morzu by- i Wreszcie sls „Krakóiou — nierw f . V°wrocil też ani jeden

den wyczyn. Tymczasem 
nanie tej pracy w 48 godzinach 
oznaczało 300 proc. normy.

Sekrja plon a
Obszerna przestrzeń hali nie 

chroni od upałów. Na twarzach

lo tak wiele, że nie wiadomo za co 
należało się pierwej chwytać. 

Statki polskiej marynarki han-

pierw
szy ze statków naszej floty 
powrócił do Gdyni. Witały go 
tłumy. Radość była ogromna. A

»Tureckie awantury« gdańszczan
ówczesne kroniki nie notują, z ja­

kich przyczyn wybuchł bunt na po­
kładzie statku holenderskiego, zdąża­
jącego do portów Lewantu u schyłku 
roku, który na kartach naszych trady­
cji morskich zapisał się podwójnie — 
zwycięstwem polskiej floty nad Szwe­
dami pod Oliwą oraz zdobyciem ga­
lery aleksandryjskiej przez Marka Ja- 
kimowskiego. Można jednak z dużym
prawdopodobieństwem przypuszczać,! , . , , , __
że bunt miał podłoże socjalne i wy-i miast, jako zdobycz, przywiedli 
wołany został uciskiem załogi, niezno- j do Chios, gdzie znajdowała się 
śnymi dla niej warunkami życia i pra!Kaza fi0+v tureckie! Stad mary 
rv na nokładzie holenderskieen ża-1 23 y Cnarze greccy zapewne dostali się 

na galery. Kronika nie wspomi

Robur. Statków „Polska - 
rob“ panowie Falter i 
Korzon nie skierowali do 

macierzystego portu — woleli po­
dnieść na tych jednostkach jakąś 

j środkowo - amerykańską banderę, 
1 by dalej na nich zarabiały. W cza, 
sie Dni Morza w 19Ą5 r. jeszcześ- 
my o tym nie wiedzieli. Zresztą

oni swobodą i wolnością, bo oto ,5>ły uważane za podległe i działające wać po morzu Śródziemnym i n*e moglibyśmy nawet wtedy 
burza rzuciła statek ha skalisty, «.» Białym (Marmara - przyp. aut.) ~~ w.ta’
brzeg wyspy Milos i nowi gospodę z zależności Gdańska wobec Poi- ze wszelkiem bezpieczeństwem i sianie oyiy polskie porty. 
darze statku wpadli z przysłowio ski. wykorzystywali też tę okolic z- bez żadnej od nikogo napaści, za . Dopiero naprawiono pozrywane 
wego deszczu pod rynnę. Unieru j "santa^Maria“ ^najxnmef'tde byfo- P&ciwszy tylko cło według zwy Jwzcze niedawno tory, zaczęto it­
ch omiony, a zapewne i uszkodzo i dosobniony, a w "drugiej połowie XVI* czaju ustanowionego, a nikt nie suwać z nabrzeży resztki dźwigów 
ny żaglowiec odkryty został wieku,^ w^ okresie wojen tureckich za ma się ważyć ani ich chwytać, fantastyczniej pokrzywionych wy- 
przez Turków, którzy go natych

cy na pokładzie holenderskiego 
glawca.

Przebieg buntu był dla załogi po­
myślny. Statek został przez nią opa­
nowany, oficerowie zaś, a zapewne i 
pasażerowie, którzy się po ich stronie 
opowiedzieli, wyrzuceni za burtę. Byli 
to, w odróżnieniu od załogi greckiej,
wyłącznie Holendrzy i Niemcy 
dzieśeia dwie osoby.

dwa

Niedługo jednak cieszyli się

Zakończenie »konkursu dla literatów i czytelników«

Czytelnicy wyróżnili opowiadania
»Cena jednej marki« i »Guziki«
W numerze dzisiejszym za- dzi przyznano nagrody książ- 

mieszczamy rozwiązanie na- kowe: Leonowi Kaszubowskie 
szego „Konkursu dla literatów mu — Wrzeszcz, Topolowa 1 
i czytelników“. Autorami pesz m. 6, Janinie Papierów- 
czególnych opowiadań konkur skiej — Kościerzyna, Ba­
su wych zamieszczanych w czka 1, Cecylii Lesnau — 
„Rejsach“ byli: Slobity, pow. Pasłęk, woj. ol-

„Opowieści dawnych mórz“ sztyńskie, Miłej Nowakow- 
— J. Baleerak, „Guz;ki“ — skiej —Gdynia, Dyw. Kościu 
L. Bądkowski, „Cena jednej szkowskiej 8 m. 3, Wiesławie 
marki“ —J. Piepka. „Bohater Domagała — Gdynia, Chrza-
stwo“ — Cz. Czerniawski, „Fi 
giel“ — I. Przewłocka, „Po­
wołanie“ — M. Zydler, „Pró­
ba“ — J. Lipiński, „Operacja“ 
— St. Fleszarowa.

Spośród tych opowiadań 
większość czytelników wyróż

nowskiego 12 m, 5, Janowi 
Czapla — Wrzeszcz. Kniew- 
skięgo 12 m. 6, Lucjuszowi 
Wilochowi — Orłowo, Boh. 
Stalingradu 70 m. 1, Ricie 
Roszkowskiej — Sopot, Drzy­
mały 7 m. 7, Teodozji Pawłów

na zresztą o ich losie, natomiast
— jak wynika z zachowanej ko 
respondencji magistratu Hagi ze 
Stanami Generalnymi — spra­
wa straconego statku spowodo­
wała interwencję u Turków.

Po otrzymaniu wiadomości o 
losie statku, przedstawiciel Sta­
nów Generalnych zwrócił się do 
tureckiego admirała o zwrot sta j 
tku. Admirał jednak, zupełniej 
niespodziewanie dla Holendrów, j 
gładko odrzucił żądanie, któremu j 
w zasadzie powinien był zadość: 
uczynić, zaś jako przyczynę tego 
stanowiska podał, że musi uwa- i 
żać sporny statek za nieprzyja­
cielski.

I oto dochodzimy do sedna1 
sprawy. „Santa Maria“ (taką na 
zwę nosił statek), należała do ka 
pitana, a zarazem i armatora, po 
chodzącego z Edam, ale osiadłe­
go w Gdańsku. Widomym tego 
znakiem był herb króla polskie­
go, wymalowany na rufie statku
— i to przesądziło o jego losie.

buchami. Dopiero wokół spało- 
magazynów zaczęli kręcić

Jft

Michała Korybuta i Jana III, zajęcia • krzvwrfv iakiei rvvnićgdańskich statków przez Turków i po- Krzywdy J&Kiej czynie,
dległych im korsarzy północno - afry- przyciwko wyrazom prawa boże uych
kańskich przybrać musiały znaczne go i dzisiejszego traktatu poko- si§ ludzie, zasypywano doły, róiv- 
rozmiary, skoro sprawa ta stała się 4\ na.no na nahwełnoh łoi*przedmiotem rozmów dyplomatycz- ^rzezach leje po mi-
nych. Polacy wprawdzie nie dali je- nacfl » pociskach.

Instrukcja, dana 7 maja 1677 szcze za wygraną, gdyż instruk- Ale zwinne, pracowite jednostki 
roku od króla i stanów Rzeczy-!cja, dana przez powracającego floty radzieckiej trałowały już 
pospolitej, posłującemu do Tur- do Polski Gnińskiego swemu sio baseny portowe i znakowały far- 
cji wojewodzie Janowi Gnińskie ]strzeńcowi, Samuelowi Proskie- water na redzie i w stronę Helu. 
mu, mówi w tej materii, co na- mu, pozostającemu w charakte- Port gdyński straszył jeszcze 
stępuje: 'rze rezydenta, nakazuje parnię- resztkami zatopionych statków,

ale nie ział już pustką.
INĘŁO jeszcze kilka 

tygodni i na gdyńskim 
nabrzeżu duńskim uru­
chomiono taśmowe tran 

sportery do załadunku węgla. 
Pierwsze przybyły do Gdyni po 
węgiel szwedzkie szkunery. Z ja­
ką radością i nadzieją patrzyliś­
my wtedy na te zaledwie paręset- 
tonowe jednostki, zapowiadające 
sivą obecnością, że port gdyński 
znowu zaczyna pracować.

W roku 19Ą6 Święto Morza by­
ło już zupełnie inne. Oba porty 
— Gdańsk i Gdynia pracowały 
już pełną parą, a bandera ludo­
wej marynarki polskiej poiviewa- 
ła na wielu morzach świata.

A dziś... Jak daleką przebyliś- 
„żeśmy edictum na przywro my już drogę! Jak wielkie mamy

Motława widziana z Mostu Krowiego w XVIII wieku
(wg M. Deischa)

„Aże piratae z Afryki gd.ań-, tać
Statek z godłem króla polskiego skie okróty zabierają in mar i cenie tych okrętów wynieśli“.-) poza sobą osiągnięcia, jak wiel- 
uznany został przez tureckiego: Mediterraneo, przeto instabit W.: Wydaje się jednak, że do spra- kie stoją jeszcze przed nami za- 
idmirała za nieprzyjacielski& i'posel 0 Iiakazy do paszów, któ-jwy tej później już nie powró-! dania... (W.MĘZ.)

\ interwencja holenderska pozostaje Afrycae littora w komendzie cono. 
? ła bezowocna.i) latają, aby zabranych okrętowby

lńła „Cenę jednej marki“ i skiej — Gdynia, Waryńskiego 
„Guziki“, Z przychylną opinia 12, i Marianowi Ż. — Sopot, 
spotkały się również opowia- 23-Marca 6 m. 5, (którego pro
dania „Operacja“, „Powoła­
nie“, „Figiel“ i „Bohaterstwo“.

Spośród czytelników, którzy 
wzięli udział w naszym kon­
kursie, za najlepsze wypowie-

simy o podanie pełnego naz­
wiska, ew. o odebranie książ 
ki w sekretariacie naszej re­
dakcji do 30 bir.,, w godz. 10 
- 17).

(ła restytucya, przyszłym zaś se- 
S ”tlmrcka awantura“ intere-1 curitas zostawała powinna“.3)I saje nas właśnie z uwagi na jej epi- . 1
I log _ i którego dowiadujemy się, że j Kię znamy bliższych 
/ fańscy armatorzy czy szyprowie (i to łów rokowań o te statki, w każ- 
S niekoniecznie gdańszczanie z pocho- i dv ■ • h 7 TurcvS ditema) chętnie podkreślali swój zwia- ; razie na icn zwrot i urcy 
s z Polską, zaznaczali ten związek zgodzić się nie chcieli i w arty 

i nawet niejako zależność od króla poi kulach ratyfikacji pokoju ŻÓra- 
s *klego również Wtedy, gdy statek Pfy- wińskieg0 przez Mahometa IV

JERZY PERTEK

. Nie jest to zresztą nic nowego w Żądanie to nie zostało uwzględ- 
? stosunkach polsko - gdańskich, datuje; nione. Odnośny artykuł raty fika 

SSfthi ma brzmienie następujące:
^J!silnie o to, by ich jednostki kaperskie „Okręty gdańskie mogą żeglo-

ij Opisany incydent oparty jest na 
. relacjach holenderskich, które cytuje] 

szczego-|H. Wätjen. Die Niederländer im Mit-J 
‘tehneergebiet zur Zeit ihrer höchsten 
Machtstellung. Berlin 1909, s. 206,] 
przyp. 2 i s. 208 przyp. 1.

2) Pisze o tym M. Biskup, Gdańska' . „ .
flota kaperska w okresie wojny trzy- mej wojny, wojska polskie 
nastoletniej, Gdansk 1953, s Z---1 ,J pod dowództwem Piotra Dli-

! kalendarzyka 500-!ecia
26 czerwca 1464 roku, w 

dziesiątym roku trzynasto! ei-

Cyt wg F. Pułaskiego, 
pcscistwa Jana Gnińskie; o .. .. 
chełraiiiskieeo do Tureyi w ta 
1677—1678, Warszawa 1907. s. 201. 

4J Jak wyżej, s. 315—316,
5) Jak wyżej, s, 354,

nina odbiły Puck, który był 
“I ponownie zajęty przez Krzy- 

I żaków, (z. 1.)



(DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 1521

Dziś w II Wyścigu DWG „Dziennika Bałtyckiego“ Jadą kolarze na trasie IV etapu:
Lębork - Wicko - Krokowo - Karwia - Jastrzębia Góra - Władysławowo - Puck Reda -Gdynia- W rzeszcz

’/m lóla^lcl
DOOKOŁA WOJEWÓDZTWA GDAŃSKI^

ORGJTNIZOWANV TRZE2 SEKCJĘ KOLARSTWA WKKF C „DZIENNIK BAŁTYCKI

Paradowski (Start — Warszawa) zwycięzcą III etapu
Figiel (CWKS) przodownikiem wyścigu

Kolarze gdyńskiego Ogniwa prowadzą drużynowo
CNasi wysłannicy telefonują z Lęborka}

Trzeci etap II Wyścigu DWG organizowanego przez Sekcję 
Kolarstwa WKF i redakcję „Dziennika Bałtyckiego“ dla uczcze­
nia 10-Iecia Polski Ludowej, 500-lecia wyzwolenia Gdańska 
i „Dnia Stoczniowca“ zakończył się pięknym zwycięstwem kolarza 
warszawskiego Startu JANUSZA PARADOWSKIEGO. Trasę z 
Kościerzyny do Lęborka (przez Kartuzy — Wejherowo) o długo­
ści 114 ikm przebył on w czasie 3:17,30. Drużynowo etap wygra­
ła również drużyna STARTU (W-wa) — Indywidualnym przo­
downikiem wyścigu po trzech etapach jest FIGIEL CWKS I, któ­
ry o 2 sek, wyprzedza JĘDRZEJCZAKA (Flota). Zespołowo po 
trzech etapach prowadzą kolarze gdyńskiego OGNIWA.

Podobnie jalk w Gdańsku i Elldeczne. Imieniem miejscowej mło są’ "nfrai —' późniejszy zwycięzca Pa- 
blągu, tak t w Kościerzynie po- Uteieży przemówi! wicegrzewo^-;r»»jwttJąso 
żegnanie kolarzy było bardzo ser|czący Żarz. Pow. ómf od. IVU- skUje coraz większą przewagę i po 25
------------------------------------------- —---- -----------------------———------------------------- ; um od startu różnica na jej korzyść

__ , - , r wynosi 2,5 min,
MiałiWRl Z WiłSCkOll i Tymczasem czołową grupę prześla-LfM a * w If if duje seria defektów. Notujemy rekor-

Grzonkowskiemu z Budowla- od pierwszego dnia wyścigu na- jdową ilość 24 pękniętych gum, co de- 
-ych za Przodkowem psuje się ro bawili się chrypki od podawaniajp-ymu ąco z a na ; ' 
jer (yrzerzutka i łańcuch). Trze- przez mikrofony bieżących mci- j Dojeżdżamy do KARTUZ. L

dunków o sytuacji na trasie, no mię lotnego l!n‘^ ' p ,
i... od upominania niesfornej cza- \ kracza PARADOWSKI pize 
sami publiczności.

RZAWlNSKI, po czym przewod­
niczący Prez. PRN WETLAND
dal znak startu.

Z Kościerzyny wyruszyło 89 kolarzy, 
„•arę kilometrów asfaltu i zawodnicy 
wpadają na bitą piaszczystą szosę. 
Zmienia się też krajobraz. Zaczynają 
się serpentyny, zjazdy i wzniesienia
tak charakterystyczne cha Pojezierza 
Kaszubskiego.-

Na jednym z takich zjazdów za Wie 
życą od czołowej grupy odrywa się 
trzech zawodników. Pędzą z zawrotną 
szybkością ponad 79 km na godzinę.

'źniejszy zwycięzca Pa-
klubowy kolega War­

to er (przerzutka i łańcuch) 
ba go natychmiast wymienić. Tak, 
ale wóz techniczny zrzeszenia je- 
dzie gdzieś w tyle, a czas nieu­
błaganie ucieka

Ekipa techniczna Floty zatrzy­
muje się przy Grzonkowskim i, 
nie tracąc czasu, wymienia mu ro 
wer.

Czy wiecie, kto pierwszy wygr,

BONKIEM i WARCHOŁEM.
[Wzniesienie za Kartuzami powo- 
Iduje przetasowanie głównej gru- 

j Pamiętacie, jak zawodnik, no- py. Ucieczka jest już utrudnio- 
szący numer startowy 100 (By-; na, gdyż czołowa grupa rozbija 
szard Maruszak z CWKS III), się na kilka mniejszych czło- 
miał pecha na starcie w Gdańs- 'nów. Jedynie za trójką ucieki- 
ku, gdzie złamał mu się pedał, nierów w pogoń się rzuca zwy- 
Pech prześladował go też w hę- cięzca II etapu FIGIEL i JĘ- 

wa wszystkie lotne finisze. Długo b k wirażu na stadionie, a DKZEJCZAK z Floty.
musielibyście my,lec:i chyba nfU kilkadziesiąt metrów
z was by nie odgadł. Figiel? Ma- 
nikowski ? Paradowski?

Nie! Wobec tego 
wam

przed metą łamie kierownicę. Nie Po przejechaniu połowy trasy (57 km.... , . od mety) sytuacja jest następująca:traci jednak głowy, dopingowany lla pr30dZie wymieniona trójka, o ml- 
powiemy , ez publiczność dobiega z ro- nutę w tyle pędzący co sił Figiel i Ję-

nasze wozu, mfągm<dou,e, — do mcty_ nie pozwalająe njzęicM To.
jadące przed zawodnikami i robią 
ce najwięcej „za mieszania“ na 
trasie.

Spikierzy obu wozów (jeden na 
leży do Kom. Woj. SP, drugim

mochodu wykazuje, że kolarze 
jadą ponad 40 km na godzinę.
Łącznik na motocyklu melduje, 
że goniąca grupa jest już o 5 
min. w tyle. Żółta koszulka Ma­
nikowskiego jest więc w dużym 
niebezpieczeństwie. Różnica przy 
dojeździe do Lęborka jeszcze bar 
dziej wzrasta i prowadząca wyś­
cig czwórka zawodników ma już 
ponad 6 minut przewagi. Na osta 
tnim kilometrze dochodzi do fi­
niszowej rozgrywki. Najszybszym 
okazuje się niespodziewanie PA­
RADOWSKI, który o ponad 100 
m wygrywa z Figlem i Jędrzej­
czakiem.

A. Skot.

Motocykliści z całej PoiSh 
startują w Gdym

W dniu dzisiejszym najlepsi 
motocykliści całego kraju wystar

Ziuycięzca U etapu warszawianin Figiel w chwilę po przeje­
chaniu linii mety oblężony został przez entuzjastów kolarstwa

Fot. T erster

OBIEKTYWEMIm
Na wstępie mała poprawka. Do i III etapie pojechali LZS-owcy. 

naszych nieoficjalnych wyników Ich czołowy zawodnik Sartowski 
podanych z przebiegu II etapu nie czuł się najlepiej na wznte- 
wkradł się błąd. Po dwóch eta- I sieniach. Dużx> lepiej natomiast 
pach z różnicą 55 sek. prowadzili pojechał Nagiel, który w tc i 
zespołowo kolarze gdyńskiego O- chwili zajmuje wysoką lokatę (4 
gniwa (a nic jak podawaliśmy, miejsce) w konkurencji indywi- 
LZS). dualnej).

Bardzo interesujące wnioski Tak więc decydujący etap bi - 
można wyciągnąć po III etapie Snący z ^cka (ostrjt 
Kościerzyna — Lębork. Rok te- Zela??\Ch°CKamipViWrzei 
mu tę samą trasę kolarze przeje- “°/ pa t,
chali 14 min. dłużej. Wymowa Gorę, WładysławowoPiek, Ec-
yfr świadczy więc najlepiej o Gdynię do z

tują w Gdyni do III ogólnopol- uzyskanej na 'powiada się niesłychanie
skiego - uniwersalnego raidu órzystym etapie. 
motocyklowego pod hasłem: 
„STOCZNIOWCOM — BUDÓW-

interesująco. W Pucku i Gdyni 
odbędą się dwa lotne finisze.

(As)

się minąć: jadącemu 
zciivodnikoivi.

tuż za nim przo-ownikk0lS’lgu ‘^mInikowski'ru Kościuszki o godz. 9.

Szanse na zwycięstwo indywi-
NICZYM POLSKI LUDOWET duałne .mają .w tej cł?Wi.h , teo" 
v. rinnyiT*’ * retyczme trzej pierwsi kolarze:

j Figiel, Jędrzejczak i Manikowsk1.
Ra i-składać się będzie: z jaz- Pierwszy wyprzedza drugiego o ___ ____ ____

dy szosowo - terenowej, prób 2 sek, a poprzedniego lidera o 21 ii* wyścigu dwg towarzyszy cała p 
obserwowanych i próby szybko- sekund. Uwzględniając fakt, że Jada byłych mistrzów kolarstwa. Wie- 
sei. Start do jazdy okrężnej o IV, decydujący etap zapowiada czernickiego; napierały, sb> 
diugości 231 km nastąpi ze Skwe się najciężej (pierwsze 55 kilo- mińskiego, weględy, wisznio-

metrów przebiega przez trudny kiego, poponczyka, którzy i

Niedyskrecje
Młodym kolarzom — uczestnik i

ora:’, jego klubowi koledzy — BRZO- 
; ZOWSKI i SZAFRAN. Jeszcze 15 km 

" pościgu i do uciekinierów dochodzi 
ÜJL FIGIEL. Tej samej sztuki dokazuje

dyryauje‘" znany wS^Jstkim spor! “aUI (02) AddĄue (6l) 09 *>sko»»ie jadący JĘDRZEJCZAK.
towcom .Jasio Albrecht z WKKF) '(81) ‘n.re^SepsiM (li) ‘oy;,CaTBw wjeżdżamy do WEJHERO1

i r\ i \ ł mn •łz.r\ ‘o.ymfunni ^  , - T 4- ^ A r-, r no ^71.’- o

gram
6.45

......O/lELA, DNIA 27, VI. 54
6 30 -- Gdańsk wita słuchaczy — pro 

lokalny. 6.40 — Wiadomości.
„Od melodii do melodii“. 7.50

— Kalendarz. 7.58 — Stan pogody.
8.00 — DZIENNIK. 8.15 — „Z mikro­
fonem od wsi do wsi“. 8.30 — Kon­
cert orkiestry Mar. Woj. 9.00 —
„Wiatr od morza“. 9.20 — Zespół świe 
tlicowy Stoczni Gdańskiej przed mikro 
fonem. 9.40 — Bajka dla dzieci. 10.00
— „Nowe nagrania“. 10.30 — Poesjaj 
i muzyka. 11.00 — Ciekawostki histo-j 
ryczne. 11.15 — „Wieś tańczy i śpie-t 
wa“. 11.30 — „Pieśń południa“. 11.57
— Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — Po 
ranek symf. 13.00 — „Jak Polska dłu­
ga 1 szeroka“. 13.30 — Muzyka. 14.10
— Rozmaitości czyli „Magazyn literac­
ki“. 15.00 — Koncert chopinowski.
15.30 -- Z życia ZSRR. 16.00 — Muzy 
ka operetkowa. 16.55 — Wiad. 17.00
— transmisja meczu Węgry — Brazylia 
19.10 — Wesoły kramlk. 19.45 — Aud. 
satyryczna. 19.40 — Defilada szkół 
morskich Mar. Woj. 20.00 — Melodie 
taneczne 20.30 — „Historia z dziec­
kiem“. 21.00 — Ulubione melodie.
21.30 — DZIENNIK. 21.50 — Serwis
CZRM dla rybaków. 22.00 — Wiad. 
sportowe. 22.30 Wiad. sport. lok. 22.40
— „Muzyka róanych narodów“. 23.55
— OST. WIAD.
PONIEDZIAŁEK — DNIA 28. VI. 54 r.

5.48 — Gimnastyka. 5.58 — Sygnał 
czasu. 6.00 — DZIENNIK. 6.15 — Mu­
zyka pop. 6.17 — Kom. PIHM. 6.30 — 
Kalendarz. 6.37 — Koncert. 7.00 — 
DZIENNIK 7.15 — Muzyka pop. 7.40
— Komunikaty. 7.50 — Wiadomości.
8.00 — Muzyka. 8.25 — Serwis CZRM
dla rybaków. 8,28 — Muzyka. 11.50 — 
Komunikaty. 12.04 — Wiad. 12.10 — 
„Komedianci“, suita. 12.25 — „Na
swojską nutę“. 12.45 — Aud. dla wsi.
13.00 — Kom PIHM. 13.10 — PRZE­
GLĄD PRASY. 13.15 — „Droga na­
przód“, fragm. pow. 13.30 — Muzyka 
rozr. 13.45 — Aud. dla nauczycieli. 
14.0Ó — Wiad. 14.05 — Informacje. 
14 09 — Kom. o stanie wód 14.10 — 
Aud. dla dzieci. 14.30 — Koncert.
14.55 — Aud. dla wychów, przedszkoli.
15.00 — Józefa Haydna Symfonia. 15.20
— Duet harmonistów. 15.50 — Aud.
aktualna. 16.00 — Koncert. 16.40 — 
Reportaż morski. 16.50 — 17.00 — Z 
życia ZSRR. 17.30 — PRZEGLĄD WY­
DARZEŃ. 17.40 — Koncert solistów. 
17 55 _ Literatura współczesna w
oczach młodzieży — lok. 18.15 Wiad. 
18.20 — Gra orkiestra. 19.00 — Muzy­
ka i akt 19.25 — Koncert. 20.00 — 
Melodie filmowe. 20.25 — „Z tańcem 
przez świat“. 21.10 — „Syn wygnań­
ca“, fragm. książki. 21.30 — DZIEN­
NIK. 21.45 — Wiad. sportowe. 21.50 — 
Muzyka tan. 21.50 — Dziennik rybac 
ki. 22.00 — Muzyka. 22.20 — „Dzień 
dobry Teporna“. ode 1 pow. 22.40 — 
„Sylwetki naszych współczesnych kom 
pozy torów“ 23.40 — „Na dobranoc“
23.55 — OŚT, WIAD.

WEJHEROWA.
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Linię lotnego finiszu pierwszy 
mija. FIGIEL. Na wyniesieniu za 
Gościcinem Bonka łapie kurcz. 
Mimo deszczu tempo jest duże. 
Wskazówka licznika naszego sa-

•)Bdo| (oi) ‘miezuio}! (6) m
ąfeJJ, (8) 4b (i) ‘gg (9) ‘cCoBAtou 
LU (S) ‘8 (£) ‘uie;ododtq “jjeduiru 
lApo^OJą (S) Z‘Z0Z (o) ‘U (l)

s ais az aiNvzViA\zoa

Zawodnicy przejeżdżać będą odcinek drogi bitej), stwierdzić SłV®ad^o^^ie Czy^i^nich wyroś
m. m. przez takie miejscowości należy, że jeden defekt zadecydo 
jak Żukowo, Kartuzy, Lębork, wać może o losach całego wy- 
Wejherowo, Karwia, Władysłaivo ścigu.
wo, Puck, Reda. Drużynowo największe szanse

W raidzie oprócz zawodników posiadają kolarze gdyńskiego 
Wybrzeża wezmą udział m. in. Ogniwa. 6 min. i 12 sek. różnicy 
3-osobowe zespoły: LPŻ (W-wai, nad CWKS oraz 7 min. 51 sek. 
Ogniwa (W-wa), Kolejarza (Wał- nad LZS trudno będzie odrobić

wyrosną
również tej klasy kolarze? Prawdopo­
dobnie tak. gdyż umiejętności i zapał 
młodych zawodników są wielkie.

Z piłkarskie!*
m.sfriostw świata

Bigatf program imprez sportowych
w On u Stoczniowca

Dziś, w dniu uroczystego 
zakończenia Dni Morza, w 
dniu wielkiego święta pols­
kich stoczniowców — Dniu 
Stoczniowca odbędzie się w 
Gdańsku szereg atrakcyjnych 
imprez sportowych. M. in. 
NA STADIONIE STOCZNI 
przy ul. Marynarki Polskiej 
odbędą się o GODZ. 10 ZA­
WODY BOKSERSKIE I 
MECZ ZAPAŚNICZY WY­
BRZEŻE — STAL. O GODZ. 
12 KOLARZE STALI RO­
ZEGRAJĄ AUSTRALIJSKI 
WYŚCIG KOLARSKI.

„GWOŹDZIEM“ PROGRA­
MU IMPREZ BĘDZIE RO­
ZEGRANY O GODZ. 17 NA 
BOISKU ZS BUDOWLANI

MECZ PIŁKI NOŻNEJ PO­
MIĘDZY GDAŃSKĄ STALĄ 
I STALĄ Z SOSNOWCA, PO 
KTÓRYM NASTĄPI ZA­
KOŃCZENIE WYŚCIGU KO­
LARSKIEGO DOOKOŁA WO 
JEWÖDZTWA GDAŃSKIE­
GO, ORGANIZOWANEGO 
PRZEZ SEKCJĘ KOLARST­
WA WKKF I REDAKCJĘ 
„DZIENNIKA BAŁTYCKIE­
GO“ PRZY WSPÓŁUDZIA­
LE ZS STAL I ZARZ. WOJ. 
ZMP.

Podczas imprez sportowych 
rozgrywanych na stadionie 
Budowlanych transmitowany 
będzie przez głośniki mecz o 
mistrzostwo świata Węgry — 
Brazylia.

brzych), Kolejarza (Bydgoszcz), 
Ogniwa (Szczecin), Budowlanych 
(Szczecin), Spójni (Włocławek) i 
Budowlanych (Olsztyn).

rywalizującym zespołom. W nie-
W dniu wczorajszym w rama h 

dalszych rozgrywek pilkarskń T 
dalekich odstępach Gwardią I mistrzostwa świata Urugwaj p j- 
Warszawa, Start (W-wa) i Flota konał Anglię 4:2, a Austria — 
I i Budowlani Gdańsk. Słabiej w Szwajcarię 7:5 (0:3).

FACHOWCY POSZUKIWANI

Lakierników, spawaczy na autogen i spawanie 
elektr., inżynierów, radiotechników konstrukto­
rów oraz technologów mechaników zatrudni 
Morska Obsługa Radiowa Statków w Gdyni. 
Warunki do omówienia w dziale kadr Gdynia, 
ul. Zygmunta Augusta 3—5—7. 1242-K

\\f ETÄP W¥$Ci6U DWCj
132 km

REDA

GDVNIA
-18!£

w tamci
- 1

I Referenta zaopatrzenia, referenta i inspektora 
I techn. ewent. ze znajomością chłodnictwa, mon­
itorów chłodniczych, mechaników samochodo- 
Iwych i elektryków na silniki i automaty — za­
trudni Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażo­
we w Gdańsku ul. Kartuska 208. Wynagrodze­
nie w/g stawek budowlanych. 1240-K

Inż. kotłowego, inż. turbinowego, inż. konstruk­
tora. technika budowlanego oraz 3 robotników 
transportowych i 3 elektryków nawijaczy silni­
ków elektrycznych i transformatorów zatrudni 
od 1. VII. 1954 r. Zakład Remontowy Energety­
ki Gdańsk ul. Dziewanowskiego 11—15. Warun­
ki do omówienia na miejscu w oddziale kadr w 
godz. od 10.00 — 15.00. 1245-K
Kierownika technicznego i majstra do Wytwór­
ni "Win zatrudni Spółdzielnia „Pasieka”, Gdynia 
ul. Portowa 3. 1217-K

10 kucharzy, 1 cukiernika, 10 kelnerów (kelner­
ki), 50 pom. kuchennych, 5 blokierek, 5 rozlicze- 
niowców, 5 bufetowych i 2 kawiarki przyjmie na 
sezon Dyrekcja Sopockich Zakładów Gastrono­
micznych. Pracownicy winni przed przystąpie­
niem do pracy uzyskać kartę zdrowia w PMRN 
Wydział Zdrowia. Zgłoszenia kierować należy 
do sekcji kadr SZG w Sopocie ul. 1 Maja Nr 22 
barak „A”. 1248-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM motocykl BMW 
nowy 350 lub zamienię na 
większy z przyczepą, — 
Gdańsk, Radna 3/1.

KANARKI harceńskie naj­
lepszego gatunku sprzeda­
je Przeperski Sopot Bieru­
ta 35.___________ _ 4351-G

SPRZEDAM parę koni lek 
kich oraz wóz ogumiony w 
dobrym stanie. Wiadomość 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Wią 
/.owa 3 m. 6 od godz. 16— 
18. 4360-G

ADAPTER szafkowy ze 
wzmacniaczem głośnikiem 
— kompletny sprzedam. 
Oliwa, Drzymały 8 m. 4.

KONIA z uprzężą i wozem 
sprzedam, Gdynia, Koman 
dorska 36-1. 4381-G

100.000 SZTUK cegły do 
sprzedania. Gdańsk. Pod­
wale Staromiejskie 63, do 
godz. 14. 4394-G

WYNAJMĘ pokój dwuoso­
bowy na lipiec w Gdańsk u- 
Wrzeszczu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk 
pod „4379“.  4379-G

PRACA

POMOC domowa potrzeb­
na, Sopot, Władysława IV 
11/5.____ ___________4405-G

OGRODNIKA, kwiaciarza, 
warzywnika poszukuję Stro 
żek, Wejherowo. Nanice 6.

ZGUBY

LOKALE#*

INŻYNIER samotny poszu 
kuje pokoju umeblowane­
go lub nie. Trasa Gdańsk— 
Sopot. Warunki do omó­
wienia. Wrzeszcz, Mickie­
wicza 10 m. 2. 2231-P

ZAMIENIĘ trzy pokoje z 
kuchną, ogródkiem (moż­
ność trzymania inwentarza) 
w Brzeźnie na podobne lub 
dwa duże pokoje w Wrzesz­
czu. Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“ Gdańsk pod „4304“. 
Stoczniowcy — telefon we­
wnętrzny 22-24. 4304-G

W DNIU 25 czerwca na tra­
sie Sopot — Wrzeszcz w po 
ciągu elektrycznym. zgu­
biono zegarek na rękę „Arai 
da“. Zegarek stanowi pa­
miątkę rodzinną, znalazcę 
wynagrodzę. Alfred Piątlńe 
wicz, Wrzeszcz Kościuszki 
48. 4403-G

RÓŻNE

PODZIĘKOWANIE. Dokto­
rowi Chmieleckiemu — a- 
diunktowi Kliniki Położni 
czej we Wrzeszczu, doktoro­
wi Goszczyńskiemu i sio­
strom z oddziału „C“, za 
pełną poświęcenia opiekę 
przy bardzo poważnym sta 
nie mojej żony, dziękuję z 
całego serca Jerzy Wojtkow 
ski. 4400-G

ODWOŁUJĘ obelgę r 
ną na żonę moją Apolcuię 
Strupczewską w dniu 21 
czerwca 1954 w restauracji 
„Mir“ Gdynia Orłowo i 
przepraszam. Strupczewski 
Marian Gdynia, ul. Sienkie­
wicza 34-4. 4384-G

NIERUCHOMOŚCI
KUPIĘ domek jednoro­
dzinny w okolicy Gdyni lub 
zamienię willę z komfortem 
w Kaletach. Oferty skła­
dać: Płonka Paweł, Kale­
ty, Fabryczna 16, woj. sta- 
linogrodzkie.

KUPNO

KUPUJEMY wszelkie skóry 
surowe futerkowe, wełnę ow 
cza i włosie końskie za go­
tówkę lub wymieniamy na 
tekstylia „Samopomoc Cb’ '■-* 

2212-P ska“ Gdańsk Lawendowa 2,

»AUTüELEKTftY&Ä«
Gd. Wrzeszcz, Grunwaldzka 72 (w podwórzu)

Tel. 412-29
Wykonuje' wszelkie usługi w zakresie elektryki sa­
mochodowej. Naprawa 1 uzwojenia dynam, starte­

rów, magneta, cewek, automatów (reglery).
W związku z budową wejście sąsiednimi bramami. 

Wjazd przez Kniewskiego (Sobótki),
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